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W lutym ukończymy druk powieści 

Anatola. Krzyżanowskiego: Odrodzenie, pó- 
czein damy w odcinku dwie nowele, a mia­
nowicie :

Władysławy Panek:
Historja o takij dzielisz«, co się za 

chłopa wydać nie kciała... "
oraz znanego literata

Antoniego Potockiego:
Ziarno gorczyczne.

Następnie, w marcu jeszcze, rozpo- 
czniemy druk

Władysława Reymonta
utworu powieściowego pod tyt.:

Cmentarzysko.
11 e d a k ej a.

Na luty i marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko iia jedCń ińiesińC, a więc na sam
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 25 stycznia 19ft7.

6 wyniku wyborów
wydamy dziś wieczorem pomiędzy go­
dziną 9-tą a Ił-tą szereg nadzwy­
czajnych dodatków w miarę informacji,

0 stosunku natury do sztuki.
(Ciąg dalszy.)

Gdyby stopień zgodności z naturą był sto­
pniem piękności danego dzieła sztuki, najbrzydsze 
musiałyby być konturowe szkice w jednej barwie, 
a przecież tak nie jest, musiałby rysunek ustę­
pować malowidłu, a obraz kolorowej rzeźbie, rze­
źba nastrzykanemu preparatowi z anatomji, a pre­
parat barwnym fotografiom z kinematoskopu.

Ale przecież my tak tych rzeczy nie oce­
niamy. Widocznie nam o coś innego musi chodzić 
w dziele sztuki, niż o to, żeby było prawdziwe, 
skoro dzieła sztuk nie tylko w naszych oczach nie 
zyskują, ale wprost tracą na większem upodobnie­
niu ich do natury.

Powie ktoś: „Tracą, ale dopiero wtedy, gdy 
artysta wychodzi z zakresu swoich przyrodzonych 
środków, gdy się zamiast pędzla i farb chwyta 
aparatu fotograficznego i korby mutoskopu, gdy 
zamiast palców i gliny, używa się ludzkiej skóry 
i kitu do nastrzykiwania. Tego mu robić nie 
wolno; przestaje wówczas być malarzem i rze­
źbiarzem, a staje się preparatorem i mechanikiem. 
Niech zostanie sobą, niech się w zakresie swojej 
techniki dotychczasowej stara tylko być wiernym 
przyrodzie, a będzie zawsze, tylko dzięki temu, 
stwarzał rzeczy piękne“.

Jednak i ten zarzut nie jest słuszny. Jeśli 
bowiem chwalę artystę za samą tylko zgodność 
z przyrodą, a nie za ślady roboty, jeśli mi na

które z bliska i z daleka otrzymamy za. po­
średnictwem telegraficznego biura Wolffa 
oraz źródeł prywatnych.

Nadzwyczajne dodatki wywieszone będą 
aż do godziny I I-tej w oświetlonych 
o k n a c h w y s t a, w n y c h p. D r o s t e g o 
w Bazarze; oprócz lego roznosić je będą 
chłopcy po calem mieście.

Pierwszy proces księdza 
o wykroczenie przeciw paragrafowi 

o amtaie.
Wczoraj wyrokiem sądu gnieźnieńskiego 

pierwszy polski kapłan za rzekomą agitację na 
rzecz strejku szkolnego skazany został na kaźń 
więzienną. Nasza walka szkolna przybrała tem 
samem najzupełniej już cechy walki k u 1 - 
turnej.

Weszliśmy w nowy okres samopomocy spo­
łeczeństwa.

Dla nas stwarza on sytuację jaśniejszą 
jeszcze i bardziej zdecydowaną, boć nie potrzebu­
jemy tłumaczyć, jak odczuje i zrozumie wyrok 
gnieźnieński cały ogół polski, a z nim cały lud 
polski. Czego nigdy dopowiedzieć nie może prasa 
nasza, to lud sam dośpiewa sobie teraz w głębi 
swego polskiego serca.

O tyle nie sądzimy, żeby wyrok, skazujący 
ks. prób, radcę Piotrowicza na kaźń więzienną, 
był dla rządu korzystnym obrotem rzeczy. Po­
pchnął on go jeszcze głębiej w to błędne koło, 
w którem doznaje politycznego zawrotu i które 
szarpie mu nerwy.

Wyrok gnieźnieński stwarza d'a rządu tru­
dniejszą jeszcze sytuację, przedewszystkiem ze 
względu na pertraktacje, toczące się w sprawie 
obsady tronu arcybiskupiego. Polścy ka­
płani w więzieniu — bo ks, prób. Piotrowicz nie 
będzie jedynym skazańcem — stanowić będą w 
tej sprawie dla wchodzących w rachubę dostoj­
ników Kościoła wyraźną przestrogę. Księża, 
którzy w obronie ludu nie lękają się narazić na 
więzienie, nie opuszczą ludu, choćby dlań gorsze 
jeszcze nadejść miały czasy, choćby to stanie 
i trwanie przy ladzie duchowieństwo patrjotyczne 
na przykrości z innej jeszcze narazić miało 
strony.

Tak ułożyły się dzisiaj stosunki. Niech się 
z tem. liczą odnośne czynniki. Przyszłość ich, ich 
znaczenie i powaga, w ich własnych spo­
czywa rękach.

Gniezno, 24. stycznia.
Dziś rano o godz. 9. rozpoczął się przed 

tutejszą I. izbą karną proces przeciw radcy du­
chownemu ks. prób. Piotrowiczowi mistrzo­

jego robocie nie zależy, tylko na podobieństwie 
jego dzieł do natury, powinienem dzieło pochwalić, 
skoro tylko będzie możliwie zgodne z naturą; 
wszystko jedno, czy się autor takim posługiwał 
środkiem i materjałem, czy innym. Jeśli w kape­
luszu cenię tylko to, co przypomina formę napo­
leońską — powinno mi być wszystko jedno, czy 
jest zielony, czy biały, czy ręczny, czy maszy­
nowy, słomiany, czy filcowy, czy jest "dziurawy, 
czy • cały. Jeślibym zaś mimo napoleońskiej formy 
odrzucił dziurawy kapelusz, widocznie, milsze mi 
jeg® całe krysy i denko, niż napoleońska forma. 
Widocznie bez niej się mogę obejść, a bez całej 
powierzchni w nakryciu głowy nie mogę.

Czy nie ma się rzecz podobnie z dziełami 
sztuki? Przecież i w nich odrzucamy rzecz nawet 
bardzo wierną przyrodzie, jeśli w niej tkwi jakiś 
zgrzyt, jeśli n. p. dzieło chce udawać życie, a 
zanosi trupem, jeśli nie posiada śladów autora, 
który je stworzył, zbierając elementy w przyro­
dzie znalezione w całość nową, powiązaną i jedno­
litą. Widocznie nam więcej na tej harmonji i je­
dnolitości zależy, na tem, żeby się całość, zwana 
dziełem sztuki, trzymała kupy, niż, żeby odtwa­
rzała możliwie ścisśle przyrodę, co jest rzeczą i 
niepożądaną i niemożliwą, jak z poprzednich roz­
ważań wynika.

Bezwzględna prawda w sztuce, jest rzeczą 
niemożliwą i niepożądaną, ale co więcej, nawet 
i względna, nawet i to zbliżenie się do pewnej 
przeciętnej natury, jakiehy można narzucić wielu 
istniejącym dziełom, zostając nawet przy pędzlach 
i farbie, nie dodałoby im w naszych oczach war-

wi garncarskiemu p. Bysikiewiczowi, mi­
strzowi tokarskiemu p. Janowi Wierbińsaie- 
m u, praczce p. Gubaczowej i przekupce p. 
Nowakowskiej, wszystkim z Gniezna. Oska­
rżenie zarzuca wszystkim oskarżonym przekrocze­
nie § 110, a ks. prób. Piotrowiczowi prócz tego 
§ 130 a. Przestępstwa tego mieli się dopuścić, 
rozdzielając dzieciom oraz ich rodzicom karteczki 
do nauczycieli oraz ministra oświaty z oznajmie­
niem, że rodzice zakazują swym dzieciom odpo­
wiadania po niemiecka w nauce religji, a k3. 
prób. Piotrowicz specjalnie zgrzeszyć miał przeciw 
paragrafowi o ambonie, omawiając na kazaniu 
podczas mszy na intencję dzieci, odbytej 16-go 
października r. z, w dniu rozpoczęcia szkoły, 
sprawy państwowe. Do jak najliczniejszego przy­
bycia na tę mszę miał proboszcz zawezwać po­
przedniej niedzieli, 14. października, z ambony.

Oskarżonych bronią pp. mec. Sezaniecki 
i mec. Karpiński. Jako świadków powołała 
bądź strona skarżąca, bądź oskarżona 42 osoby, 
w tem blisko połowę dzieci szkolnych, 6 nauczy­
cieli i 3 policjantów. Oskarżeni nie byli dotych­
czas karani, z wyjątkiem Gubaczowej, która 
już 1 dzień cierpiała w więzieniu z powoda ja­
kiejś kary szkolnej.

Po sprawdzeniu personłji następują przesłu­
chy poszczególnych oskarżonych. Ks. Piotro­
wicz odmawia wszelkich zeznań, ponieważ w 
sprawach duszpasterskich jest iyiko władza bi­
skupia kompetentną. O^k. Bysikiewicz ze- 
znaje, że 14. października nie słyszał, aby 
ks. Piotrowicz zapowiadał mszę specjalną na 
wtorek |(16-ge), i w ten wtorek w kościele 
farnym wcale nie był. Przyznaj?, że w domu 
podpisywał karteczki tym dzieciom, które się do 
niego zgłosiły, nie czynił tego atoli w zakrystji 
kościoła farnego, jak mu zarzuca oskarżenie. 
Osk. W i erb iński zaprzecza, jakoby rozdzielał 
karteczki, odnośne jego zeznania przed sędzią 
śkhczym nie zgadzają się z prawdą. Dnia 16. 
października był w kościele, lecz stojąc pod chó­
rem, kazania nie słyszał. Osk. Gub aczo w a przf- 
czy, jakoby rozdzielała na ulicy dzieciom karteczki, 
tylko 2 dala pewniej przekupce, na co nadszedł 
policjant i jej wszystkie zabrał. Karteczki te, 39, 
przyniósł do jej mieszkania, w czasie jej nieobec­
ności jakiś pan, który podług twierdzenia dzie­
więcioletniego jej synka miał być podobnym do 
osk. Wierbińskiego. Nie znając ich znaczenia 
thciała się o to zapytać pewnej znajomej Osk. 
Nowakowska odmawia wszelkich zeznań.

Świadek komisarz policyjny Macpolow- 
s k i (następca w urzędzie sławnego P e s c h - 
mana z Zurychu-Paryźa) zeznaje, że policjan­
towi Glatzelowi podpadła wielka ilość ludzi, 
a zwłaszcza dzieci w kościele farnym dnia 17, 
października. Jedno z dzieci opowiedziało mu. 
ze ksiądz nakazywał, aby nie odpowiadano w 
nauce religji po niemiecku i gdy to inne dzieci 
potwierdziły zaraportował to natychmiast świad­
kowi. Tego samego dnia odbył rewizję na pro­
bostwie, lecz znalazł kilka zaledwie karteczek, 
reszta miała już być w paczce wysiana do mini­
stra. Udał się więc zaraz na pocztę, lecz i tam 
niczego nie znaleziono. Co do reszty ckarżonych. 
twierdzi, że przyznali się do rozdawania karteczek 
podczas przesłuchów policyjnych. Świadek poi - 
cjany G1 a t z e i potwierdza zeznania powyższe, 
dodając, że z dziećmi obchodzono się na policji 
jak najgrzeczniej, a me wymuszano z nich zeznań

tości. Stracilibyśmy na tem bardzo wiele. Przy­
puśćmy, że Dziewicę Orleańską Matejki przema­
luje nieboszczyk Gierymski albo Meissonier, albo 
jakikolwiek realista najbardziej zbliżony do natury. 
Musimy przecież przyjąć, że któryś jest tej natu­
rze najbliższy, jeżeli w ¡sztuce szukamy prawdy. 
Powstanie tą drogą nowy obraz Gierymskiego albo 
Meissoniera, a ubędzie jeden obraz Matejki, a 
jeśli tak zrobimy z innymi jego dziełami, straci­
my całego Matejkę. Arnica veritas, sed magis 
amicus Matejko. Toż tą drogą moźnaby i należa­
łoby znieść rozmaitych Rubensów, Tycjanów, 
Leonardów i Durerów i wogóle indywidualności 
odrębne a wybitne. Przecież każdy z nich za to 
się właśnie indywidualnością nazywa i za to bywa 
ceniony, że na swój szczególny a konsekwentny 
sposób przekręca to, co widzieć zwykły oczy prze­
ciętnego urzędnika. Toźby ziewać przyszło z nu­
dów i urwaćby się można z rozpaczy w takiej 
monotonnej galerji samych prawdziwych obrazów. 
Przecież za to cenimy wielkiego mistrza, że po­
trafił takie niebywałe całości stwarzać z elemen­
tów, które i ja widziałem, ałem się w ich chaosie 
zgubił, zamiast z nich organicznie powiązaną har­
monijną jedność zbudować ¡tak lub inaczej Toż 
dlatego człowiek idzie do portrecisty, zamiast do 
fotografa, żeby z niego malarz zrobił coś po swo­
jemu, ho swego obrazu w lustrze dość się już 
człowiek napatrzył ; jeśli zaś o skrajne podobień­
stwo chodzi, dobry fotograf lepiej to zrobi, niż 
nawet taki malarz, co maluje duszę modela, 
oprócz nosa, oczu, ust i policzków. I stąd więc 
widać, że ludzie, którzy cenią dzieła sztnki, cenią

groźbami, jak twierdzi oskarżony Bysikiewicz. Po­
licjant H a r in e 1 widział, jak Gubaczowa roz­
dzielać miała karteczki i zaprowadził ją na po­
licję. Przeczy kategorycznie, że na policji użył 
wobec Gubaczowej słów: trzeba was wszy­
stkich porozrywać jak psy. Mecenas 
Karpiński żąda, aby to zaprotokołowano, lecz 
sąd uchwala po krótkiej naradzie’ nie uwzględnić 
wniosku tego,

Następny świadek wikary ks. mans. Ka­
niewski nie słyszał inkryminowanego kazania, 
będąc zajęty słuchaniem spowiedzi. Skąd proboszcz 
karteczki odebrał, nie wie.

Świadek Schia, rektor katolickiej szkoły, 
zeznaje, że już w ł pcu r. z. żądało kilku ojców, 
aby dzieci ich uczono po polsku, lecz tylko troje 
dzieci zaprzestało odpowiadać po niemiecku. Wła­
ściwy „strejk“ wybuchł dopiero po wakacjach je­
siennych. Twierdzi on, że w najniższym 
oddziale, w 5. i 6. klasie, religji udziela się 
wyłącznie po polsku, lecz wreszcie przyznaje, że 
..tylko“ na początku lekcji odmawia się paeierz 
po n i e m i e c k u, że dzieci po niemiecku mówić 
muszą: Gelobt sei JesusChristusiże 
w 5. klasie cz ę ś ć godziny przeznacza się na 
tłumaczenie na niemieckie t. zw. ta­
blic poglądowych, przedstawiających rzeezy 
z historji biblijnej. Lecz tego ostatniego nie 
uważa właściwą naukę religji. Ponieważ na za­
pytanie ks Piotrowicza nie umie objaśnić, 
wieie czasu zajmuje to tłumaczenie tablic poglą­
dowych, wyciąga z tego mec. Karpiński wnio­
sek, że zeznania świadka są bezwartościowe i że 
należy przesłuchać wszystkich nauczycieli, którzy 
w 5. i 6. klasie udzielają religji. Świadek nie 
umie również objaśnić, czy owe tablice, mimo, że 
są zaopatrzone cytatami z pisma świętego, no­
szą biskupie , Im prim atur". Nie wie 
także, kiedy te tablice wprowadzono do szkoły.

Następują teraz zeznania 7 dzieci ze szkoły 
tutejszej, oraz organisty Karaibskiego. Krysza- 
kowej, Franciszka Neumanna, Mazurowicza, Maje- 
rowicza, Groskowej i Pogłodzińskiego, którzy 
częściowo nie byli w kościele dnia 17. paździer­
nika, częściowo nie słyszeli, aby proboszcz wzywał 
do oporu w nauce religji; przeciwnie, wykładając 
czwarte przykazanie, miał on wzywać dzieci do 
posłuszeństwa wobec rodziców, Kościoła, a także 
nauczycieli. Tylko świadkowie Majerowicz i Kry- 
szakowa słyszeli, że ksiądz mówił: jeżeli kto chee, 
aby dzieci je?o uczyły się religji po polsku — 
to niech im się każę uczyć po polsku, jeżeli po 
niemiecku — to po niemiecku“.

Po przesłuchania tych świadków cofa się 
sąd na naradę i uchwala w myśl wniosku obrony, 
powołanie na świadków 5 nauczycieli, Kabzińską 
i synka oskarżonej Gubaczowej z pierwszego mał­
żeństwa i Adama Waligórskiego. — Następuje 
dwugodzinna pauza obiadowa.

Dalsze obrady rozpoczynają się o 3. po poł. 
zeznaniami nauczycieli. Pierwszy z nich, 
S c h a c h t, udzielający religji w 4. klasie przy­
znaje, że mimo dwuletniego pobytu w szkole, 
niemiecka nauka religji sprawia dzie­
ciom i nauczycielom wielkie tru­
dności. Ze zeznań świadków, którzy udzielają 
nauki religji w 5. i 6. klasie, a więc w najniż­
szym oddzielę, dowiadujemy się, że już w szó­
stej klasie każę się dzieciom mówić 
pacierz po niemiecku. Zresztą jest wy­
kład po polsku, Lecz w 5. klasie prócz O jeże

w nich najwyżej coś innego, niż prawdę, skoroby 
ich nie radzi zamieniać na inne, choćby nawet 
i najprawdziwsze.

Zatem naśladowanie przyrody w sztuce, to 
rzecz nie tylko niemożliwa do spełnienia, ale i 
niepożądana.

Co więcej! Może nawet i niewłaściwa ? Być 
może. Przecież dzieło sztuki powinno być przed­
miotem pięknym, na to się każdy zgodzi.

Gdyby więc zgodność z jakimś wzorem była 
koniecznym warunkiem piękności jakiegokolwiek 
przedmiotu, gdyby przedmiot, który niczego nie 
przypomina, do niczego nie jest podobny, już 
przez to samo tracił, a zyskiwał piękność dopiero 
przez podobieństwo do innego przedmiotu, rozu­
miałbym, że ł obraz i rzeźba, która niczego nie 
przypomina i do niczego nie jest podobna (albo 
jest tylko trochę do czegoś podobna) — nie może 
być piękną. Jednakże rzecz ma się inaczej; znam 
tysiące pięknych przedmiotów, które niczego nie 
przypominają, niczego nie odtwarzają, a są mimo 
to prześliczne.

Toż piękna może być żywa głowa ludzka i 
to nie dlatego, że przypomina inną piękną głowę, 
że jest czegoś kopią, tylko dlatego, że jest w pe­
wien sposób zbudowana i zabarwiona; piękną 
może być katedra, góra, las, ehmnra, sonata, 
zwrotka, kamizelka nawet i jakikolwiek przedmiot 
naturalny lub sztuczny. Jeśli więc ta zgodność 
z jakimś oryginałem nie jest wogóle nieodzownym 
warunkiem piękna, jeśli się bez niej można obejść 
w" tylu tysiącach pięknych przedmiotów, diaczegc- 
byśmy się nie mogli obejść bez niej w obrazie



nasz i Zdrowaś muszą się dzieci po niemiecku 
uczyć Dziesięcioro przykazań, przy­
kazań miłości i t d. (t. zw. Memorierstucke), 
poczem następuje objaśnienie tablic poglądowych 
po niemiecku, tak iż podług zeznania świadka 
Kowalskiego ledwie pół godziny pozostaje 
na polską naukę. Ma to być przygotowy­
waniem do niemieckiej nauki religji w oddzielę 
średnim.

Świadek Michalina Kabzińska, która 
rozmawiała z Gubaczową, gdy jej policjant odebrał 
karteczki, nie widziała, aby ona rozdzielała je po­
między dzieci. Następni świadkowie, znowu 10 
dzieci szkolnych, nie zeznają żadnych nowych 
szczegółów. Podpada tylko, że nie wszystkie wła­
dają na tyle językiem niemieckim, aby mogły w 
nim zeznawać. Także zeznania reszty dorosłych 
świadków nie przedstawiają nic ciekawego.

Z zeznań tajnego radcy regencyjnego dr. Jul. 
Waschowa, powołam go jako rzeczoznawcy, do­
wiadujemy się przedewszystk’em, że t. zw. naukę 
przygotowawczą w najniższym od­
dziale zaprowadzać mogą powia­
towi inspektorzy szkolni na własną 
rękę. O postępach referują oni potem regencji, 
w której’ na posiedzeniu złoźonem z kilku radców 
regencyjnych i przewodniczącego wydziału dla 
spraw kościelnych i szkolnych, zapada ostateczna 
uchwała, że w tej i w tej miejscowości ma się 
odtąd odbywać nauka religji w języku niemieckim. 
Liczba radców, biorącycb udział w tem posiedze­
niu nie jest bynajmniej ustalona. W Gnieźnie 
zaprowadzono naukę reiigji na mocy uchwały za­
padłej na takiern posiedzeniu w kwietniu 1901. r.

Po tem zeznaniu rezygnuje sąd, jak i obrona 
z przesłuchania inspektora Fołza, jako drugiego 
rzeczoznawcy, a po krótkiej naradzie postanawia 
sąd nie zaprzysięgać świadków ks. Kaniew­
skiego i Komana Maja, jako podejrzanych 
o współudział.

Zabiera teraz głos prokurator i w długiej 
mowie stara się udowodnić winę oskarżonych. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że prób. Piotrowicz 
omawiał w kazaniu z dnia 17. października sprawy 
państwowe, i to w sposób mogący zakłócić spokój 
publiczny zwłaszcza w dzisiejszym położeniu. Roz­
dzielając karteczki podburzał innych do nieposłu­
szeństwa przeciw rozporządzeniom państwowym. 
Ostatniego przewinienia dopuścili się też drudzy 
oskarżeni. Dla tego wnosi dla oskarżonego ks. 
prób. Piotrowicza, który był kierownikiem 
całego strejkn szkolnego w Gnieźnie o dwa 
miesiące więzienia, dla Wierbińskiego 
i Bysikiewicza o jeden miesiąc, dla 
Gubaczowej i Nowakowskiej o 3 tygo­
dnie więzienia.

Obrońca mecenas Sczaniecki twierdzi w 
krótkiem przemówieniu, źe kazanie klienta jego 
było ściśle treści religijnej, niczego innego nie 
udowodniono. Co do strejku szkolnego to chciano 
zaprotestować tylko przeciw bezprawnemu zapro­
wadzeniu języka niemieckiego w nauce religji. 
Rozporządzenie z r. 1901, tyczące się Gniezna, 
nie było wcale opublikowane Dla tego prosi, aby 
ks, Piotrowicza zupełnie uwolniono, lub, jeżeli to 
być nie może, saazano przynajmniej na fortecę, 
biorąc stan jego ca uwagę.

Mec. p. Karpiński stara się wykazać, że 
minister Falk, wydając znane rozporządzenie z 
27. października 1873 r. stanął w sprzeczności 
do ustaw konstytucji, która w sprawach religij­
nych przy z na je wyłączną decyzję stowarzyszeniom 
religijnym. Tem samem rozporządzenie jego jest 
nieważnem. Dalej wykazuje elastyczność paragrafu 
110. — Rząd zarzuca nieposłuszeństwo Polakom, 
przeciwnie z polskiej nauki religji po­
zostało nam tak mało, że mówić mo­
żna o nieposłuszeństwie władz szkol­
nych wobec rozporządzeń regencji.

Postępowanie szkoły jest z pedagogicznego 
punktu widzenia godne najostrzejszego potępienia, 
gdyż chce się dzieci uczyć prawd wiary w ty m 
języku, w którym wyszły wszystkie 
wrogie nam rozporządzenia wyjąt­
kowe. Klientom jego prawie niczego nie udo­
wodniono. Za podobne przestępstwa karano do­
tychczas zawsze i wszędzie karą pieniężną, a pan 
prokurator wnosi tu dla dwóch jego klientów po 
jednym miesiącu więzienia — za taką 
karę może sobie jaki podoficer po­
zwolić sponiewieranie conajmniej 75 
rekrutów! (Przewodniczący zwraca obrońcy 
uwagę na niestosowność tego zdania).

lub rzeźbie. Może i obraz na to raczej został zro­
biony, żeby był piękny, niż na to, żeby był 
prawdziwy. Jeśli tylko spełnia pierwszą rolę, po- 
zwólmy mu zaniedbywać drogą.

Poza pięknem przecież, powinniśmy czego 
innego wymagać od osoby żywej, czego innego 
od malowanej i rzeźbionej. Przecież malowany 
człowiek jest tylko do oglądania a żywy jeszcze 
do czegoś więcej. Żywy musi mieć dwie 
dziurki w nosie, boby nie miał czem oddychać — 
malowany nie oddycha i jeśli mu tylko będzie 
bez tych otworów ładnie, może je malarz śmiało 
pominąć. To samo się tyczy pejzażu. Może ktoś 
nawet zielono namalować zachodzące słońce i ka­
zać mu rzucać popielate cienie; jeśli, to tylko 
będzie razem ładne, jeśli się będzie trzymać dla 
oka, jeśli będzie przeprowadzone konsekwetnie, 
pochwalimy tę rzecz, mimo, źe nieprawdziwa. 
Chwaliliśmy przecie wszyscy afisze Muchy i wi­
traże Mehtffera, gdzie gwiazdy były robione ze, 
złotych płatków, prawidłowo rozmieszczonych, a 
słońca były z kółek promienistych kresek kreślone.

Toż słońca w obrazach nie mają grzać na­
szych pleców, a wedle gwiazd w obrazie nie będzi8 
się nikt orjentował w nocy.

Malowane lasy nie są do wyrąbywania i 
malowanych jabłek nikt nie jada; byleby piękne 
były jedne i drugie, wolno każdemu z nich być 
nieużytecznym i nieprawdziwym. Nie na to się je 
robi. Przecież prawdziwe jabłka lada jabłeń wydać 
potrafi, nie potrzeba na to malarza.

Dr. Władysław Witwioki. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W końcu zabiera głos ks prób. Piotro­
wicz. Nie stara się wykazać swej niewinności, 
lecz piętnuje postępowanie rządu, nie zważającego 
na brzmienie konstytucji. Ludności polskiej dzieje 
się największa niesprawiedliwość. Powodów strejku 
szkolnego szukać należy nie w agitacji duebowień 
stwa, lecz w postępowaniu władz, które takie sto­
sunki wywołały Wykonywanie obowiązków dusz­
pasterskich stało się w dzisiejszych czasach pra­
wie niemożliwem; jeżeliby nie wolco było oma­
wiać czwartego przykazania, wtedy niech le­
piej rząd każę kościoły pozamykać!

Po naradzie, która trwała trzy kwadranse, 
ogłasza przewodniczący o godz. 9. wieczorem. W 
zbijaniu wywodów obrony — nie ma żadnych 
nowych szczegółów. sąd uznał wykroczenia prze­
ciw par. 110 i 130a za udowodnione i skazał 
osk. Bysikiewicza i Wierbińskiego na 
100 marek kary, względnie 20 dni więzienia, 
Gubaczową i Nowakowską na 50 marek 
kary, względnie 10 dni więzienia, a ks. prób. 
Piotrowicza za przekroczenie par. 110 na 6 
tygodni, par. 130a również na 6 tygodni, 
którą to karę zredukowano razem na 2 mię, 
siące więzienia!

finanse państwa rosyjskiego.
Petersburg, 23. stycznia.

Od czasu wybuchu wojny rosyjsko japońskiej 
znajdują się właściciele papierów rosyjskich w pe- 
wnem rozdrażnieniu. Nadzwyczajna zniżka kur­
sów, wywołana nie tyle nieszczęśliwą wojną/ ile 
wewnętrznymi stosunkami, wywołała nieraz na 
giełdach popłoch. Niemiecka literatura finansowa 
zbogaciła się o kilka dzieł, traktujących o poło­
żeniu finansów rosyjskich. Niejedni — dr. Mar­
tin, Bernhard itd. — krytykują w ostry sposób 
gospodarkę rozyjską, uważając ruinę za nieuni­
knioną, inni znów nie obawiają się niczego, twier- 
twierdząc, że ekonomiczne podźwigaięeie się Rosji 
nastąpić musi, skoro stosunki wewnętrzne znów 
wrócą do normalnego stanu. Pożyczka rosyjska 
4 i pół proc, z roku 1905, emitowana po 95 proc., 
spadla n. p. na giełdzie berlińskiej w kursie do 
86,5 procent. Powoli następuje spokój, tak źe 
walory rosyjskie podnoszą swoje kursy — po­
wyższa pożyczka obecnie podniosła się na 91,5 
procent.

Gdy w zeszłym roku państwo rosyjskie za­
ciągnęło nową olbrzymią pożyczkę — 2250 miljo- 
nów franków — bez oficjalnego współudziału 
haute finanse niemieckiej, zgodzić się musiało na 
nader ostre warunki, podyktowane' przez kon­
sorcjom bankowe, załatwiające tę transakcję. 
Warunki były tego rodzaju, ze państwo rosyjskie 
za ową pożyczką płacić musi ca 6 procent! Jest 
to stopa procentowa, którą zwykle płacą państwa, 
nie cieszące się zaufaniem kapitalistów. Długi 
państwa rosyjskiego wynoszą obecnie 8 53 miliar­
dów rubli.

Teraz znów krążą pogłoski o nowej po­
życzce rosyjskiej. Minister finansów Ko ko vi­
co w udaje się podobno do Paryża celem za­
łatwienia kroków przedwstępnych z tamtejszymi 
bankami, a przedewszystkiem z francuskim' mini­
strem spraw zewnętrznych Rouvíerem. Fran­
cja przesyconą jest walorami rosyjskiemu — 
z ostatniej pożyczki przejęła 1200 miljonów fran­
ków a kapitaliści francuscy tylko pod wyjąt­
kowymi warunkami reflektowaliby'na dalsze 
kupno walorów rosyjskich. Jeżeli przy ostatnich 
pożyczkach sarkano ogólnie na „wyzysk* ze 
strony konsorcjum bankowego, to zdaje' się obec­
nie to konsorcjum stawi jeszcze ostrzejsze wa­
runki. Chodzi bowiem o uzyskanie specjal­
nej pewności dla powyższej pożyczki. Rząd 
rosyjski oddaje podobno w dzierżawę i 
administrację na pewien szereg lat — podobno 
50 - kilka linji kolejowych konsorcjum 
bankowemu, które w zamian za to z góry daje 
rządowi 800 miljonów rubli, Rząd rosyjski zgo­
dziłby się na oddanie linji Petersburg Warszawa 
i Moskwa Rybińsk, podczas gdy konsorcjum jeszcze 
jednej ważniejszej koieji się domaga.

Nie można przesądzać, na czem peitraktacje 
się skończą. W każdym razie polityka finansowa 
rosyjska schodzi na fałszywo tory, jeżeli się po­
wyższe pogłoski sprawdzą. Duma nie powinna 
tych warunków akceptować, które mogą stać się 
fatalnymi dla dalszego rozwoju Rosji. Pod la­
kierni warunkami szukają kredytu państwa jak 
Turcja, Grecja, Portugalja itd.

Państwo tak wielkie nie może się wyzbyć 
części swoich dochodów na tak długi szereg lat 
i być krępowanem w administracji jednego z naj­
ważniejszych źródeł dochodu. Skrzywdziłoby 
przedewszystkiem dotychczasowych wierzycieli, dla 
których przez wyzbycie się tych dochodów na 
rzecz konsorcjum bankowego zmniejsza się pew­
ność walorów, będących w ich posiadaniu. 
Akceptowanie takiej pożyczki wpłynęłoby niewąt­
pliwie niekorzystnie na kursy walorów rosyjskich.

Gdyby rząd kontynuował tę politykę, naten­
czas powoli coraz większe nastąpią koncesje na 
korzyść przyszłych pożyczek, przez co pewność 
dawniejszych jeszcze bardziej by się zmniejszyła.

Duma skreśli niewątpliwie znaczne pozycje 
etatowe, przez ćo się przyczyni do uzdrowienia 
stosunków finansowych Rosji. Ze zaprowadzić 
można w gospodarstwie państwowem Rosji znacz­
ne oszczędności, o tem coraz częściej poważne 
rosyjskie pisma się rozwodzą. Można dziś już 
nawet pod tym względem zauważyć pewien postęp.

Hermes.

XX. Zjazd
Zjednoczenia młodzieży polskiej zagranicą.

IL

Fryburg szwajcarski, w styczniu.
Sprawozdania komisji oświatowej wy­

kazały znaczne zajęcie się — czynne i teore­

tyczne — stanem polskiego wychodźtwa zarobko­
wego. Przypływ emigracji do Sżwajcarji, jaki 
miał miejsce w ostatnich czasach, dzięki powsta­
waniu cukrownictwa i uprawy buraków, otworzył 
nowe pola pracy oświatowej i kulturalnej. Obok 
potrzeb umysłowych i moralnych, zwracano baczną 
uwagę na interesy ekonomiczne „obieżysasów“,' 
stając w obronie polskich robotników od wyzysku 
pracodawców. Organy komisji między innemi 
prowadziły w roku zeszłym kilka procesów sądo­
wych przeciwko pracodawcom, zakończonych w 
przeważającej większości zwycięstwem.

Sprawozdania poszczególnych towa­
rzystw wykazały zwiększenie się liczby człon­
ków Zjednoczenia w ciągu roku ubiegłego ogółem 
o 32 (w tej chwili Zjednoczenie liczy ich 273). 
Ilość młodzieży polskiej, studjującej zagranicą, 
może wynosić w przybliżeniu (podług obliczeń 
komisji organizacyjnej zjazdu) około 1800 — Zje­
dnoczenie tedy łączy i skupia mniej więcej 
15 procent ogółu.

Zarówno treść sprawozdań jak i cały cha­
rakter zjazdu świadczyły, iż myśl podkreślona do­
bitnie na XIX. zjeździe, myśl łączenia i organizo­
wania wszelkich żywiołów polskich, a wypie­
rania ducha koterji i partyjnej 
parafjańszczyzny, przeniknęła naogół Zje­
dnoczenie, dając rękojmie coraz to owocniejszego 
rozwoju. Opinji i życzeniom XX. zjazdu w tym 
względzie dano nawet wyraz w specjalnej uchwale.

Z innych wniosków, przyjętych przez zjazd, 
zasługują na uwagę postanowienia dotyczące po­
stawy Zjednoczenia wobec teraźniejszego stanu 
akcji szkolnej w Królestwie. Zgodnie 
z postawą społeczeństwa polskiego, prowadzącego 
w dalszym ciągu bojkot szkoły średniej rządowej 
w Królestwie, uchwalono;

Nie przyjmować do towarzystw zjednocze­
niowych tych wszystkich, którzy w sposób wyraźny 
wyłamali się z pod obowiązków solidarności w 
tym względzie, uczęszczając do szkoły rządowej 
w Królestwie podczas bojkotu szkolnego oraz 
propagować tę samą zasadę w innych towarzy­
stwach akademickich.

Wychodząc ze stanowiska, iż chwila obecna 
wymaga szczególnych ułatwień dla młodzieży 
polskiej, studjuiącej zagranicą, postanowiono roz­
winąć akcję, mającą na celu utworzenie specjal­
nego funduszu pożyczkowego przy Mu­
zeum Narodowem w Rapperswylu, ruchomością 
swą i doraźnym charakterem pomocy, odpowiada­
jącego wytworzonej w ostatnich czasach sytuacji.

Wobec zbliżającego się jubileuszu Elizy 
Orzeszkowej, uchwalono:

„XX zjazd Zjednoczenia towarzystw mło­
dzieży polskiej zagranicą, pragnąc przyłącźyć się 
do hołdu, który składają w roku jubileuszowym 
Elizie Orzeszkowej wszystkie sfery społeczeństwa 
polskiego, mianuje zasłużoną literatkę i dzielną 
pracowniczkę na polu społeczno-narodowym, człon­
kiem honorowym Zjednoczenia“.

Odpowiedni telegram został bezzwłocznie 
przesłany pod adresem komitetu jubileuszowego 
we Lwowie.

Zastanawiając się nad stosunkiem Zjedno 
czenia do towarzystwa Pomocy Bratniej, utrzy­
mującego w Zakopanem sanatorium dla 
młodzieży zapadłej na suchoty, Zjazd uznał za 
słuszne, ze względu na ogromną doniosłość tej 
instytucji, aby wszyscy zjednoczeniowcy stanęli 
w szeregu jej członków. Odnośna uchwała pod­
lega obecnie głosowaniu członków Zjednoczenia.

Obok pracy nad przygotowaniem wyników 
formalnych zjazdu (bynajmniej nie wyczerpanych 
w niniejszej notatce), członkowie koła delegatów 
poświęcili trzy wieczory posiedzeniom od­
czytowym. Dnia 25. i 27. grudnia r. z. miały 
miejsce odczyty treści polityczno - społecznej:
O chwili bieżącej i O ruchu narodowym wśród 
robotników (w Królestwie), wygłoszone przez 
członków koła delegatów; 26. grudnia zaś wy­
słuchaliśmy w audytorjum uniwersytetu wykładu 
znanego uczonego, prof. Kowalskiego; O nowych 
poglądach na materję w świetle odkryć w dzie­
dzinie elektryczności. Gruntowny i zajmujący 
sposób ujęcia tematu oraz bogactwo pokazów 
eksperymentalnych spotkały się ze szczerą wdzięcz­
nością licznego groDa słuchaczy.

W piątek dnia 28. grudnia r. z. zjazd witał 
pułkwnika Z. Miłkowskiego. Bolesny cios, 
który dotknął na kilka dni przedtem czcigodnego 
pisarza i obywatela, nie odebrał mu jednak zwy­
kłego hartu i zapału. Świadczyły o tem zarówno 
samo przybycie do Fryburga tak bezpośrednio po 
stracie towarzyszki życia, jak świeżość i zapal, 
które cechowały przemowę o obowiązkach patrjo- 
tyzmu czynnego, wygłoszoną na posiedzeniu 
zjazdu. Spędziwszy jeszcze między nami parę 
godzin po posiedzeniu, czcigodny gość powrócił 
togo samego dnia do Zurychu.

Ł.

Ruch wyborczy.

Mała Starołęka, 24. stycznia.
Prżęd kilku dniami zastrejkowały dzieci na­

sze także w Minikowie/ W wsi tej pobierały 
dzieci naukę religji dotąd w języku ojczystym, aż 
tu zjawia się p. inspektor powiatowy (Branden­
burger) i nakazuje nauczycielowi zaprzestać nauki. 
katechizmu i odmawiania pacierza po polsku, 
a zaprowadzić język niemiecki. Dzieci natych­
miast zastrejkowały z małymi wyjątkami wszyst­
kie. Także w Wielkiej Starołęce strejkują upor­
czywie wszystkie dzieci z wyjątkiem dwóch. U nas 
w Malej Starołęce niektóre dzieci książki niemie­
ckie poodbierały, lecz jest jeszcze około 20 ta­
kich, które areszt i kary cierpliwie znoszą.

Wice w Toruniu rozwiązany!
W Gazecie Tor. czytamy: Zwołany na środę 

wieczorem do . Muzeum w Torunia wiec przed­
wyborczy rozwiązała policja zaraz po ukonstytuo­
waniu biura, ponieważ na galerji było kilkanaście 
Polek, które chciały się przysłuchać obradom.

Wywołało to ogromne rozgoryczenie. Wśród 
grzmiących okrzyków na cześć naszego kandydata 
rozeszli się wiecownicy, przyrzekając sobie na­
wzajem, że tem gorliwiej będą agitowali, żeby ks. 
Bolt został posłem naszym.

Walka o naukę religji.
Nowy środek karny.

Rogoźno, 24. stycznia.
Dnia 7. stycznia otrzymał nasz ks. proboszcz 

Gapczyński od inspektora szkolnego, prote­
stanta, następujące pismo:

Rogasen, 7. Januar 1907.
J.-No. 51/07.

(Bez tytułu.)
Die Königl. Regierung hat durch Verfügung 

vom 2. Januar d. J. Ihnen die fernere Benutzung 
der Schulzimmer zur Abhaltung des Beiehtenter- 
richtes untersagt.

Streich.
An

Herrn Probst Gapczyński
Hochehrwürden

Rogasen.
Pismo to brzmi po polsku:
Król, regencja rozporządzeniem z dnia 2. 

stycznia r. b. zakazała Księdzu dalszego używania 
ubikacji szkolnych w celu udzielania nauki przy­
gotowawczej do spowiedzi.

Nie wiem prawnie czy nieprawnie postąpiła 
sobie królewska regencja. Mniejsza na razie o to, 
ale czy to sprawiedliwie? Najpierw dlaczego kró­
lewska regencja _ wydala księdza katolickiego ze 
szkoły katolickiej ? Dla czego nie podaje p. inspe­
ktor powodu ? Czy się może lęka wyjawić go 
przed światłem dziennem ? Czy dlatego może 
wydala księdza, że stanął w obronie dziatwy pol­
skiej, źe zapobiegł znęcaniu się nieludzkiemu nad 
dziećmi, źe do publicznych wiadomości podał 
szamotanie się rektora nad dziećmi? Jeżeli dla 
tego, to nie można się dziwić, źe inspektor czy 
też królewska regencja nie chciała podać powoda, 
dla czego księdza wydalono.

Mniejsza już o księdza! Ale biedno dzieci 
odczują ciężko ten nowy środek karny. One teraz 
będą odbierały naukę przygotowawczą w kościele 
i to zimą! Dwie do trzech godzin biedna dziatwa 
wiejska musi brodzie w śniegu wśród mrozu do 
Rogoźna, przyjdzie do zimnego kościoła, te postoi 
godzinę i wymarznięta będzie znowu wracała do 
domu!! Dla czego?

Co na to dozór szkolny? Co na to rodzice 
katoliccy, którzy szkołę katolicką swym podatkiem 
utrzymują? A jakże biedna dziatwa? Mnie się 
zdaje, źe za kilkanaście lat nie będzie potrzeba 
wieców przedwyborczych, bo ta dziatwa sobie po­
pamięta do ostatniego tchu życia te cięgi fizyczne 
i moralne — i kiedyś gdy dorośnie, hurmem bez 
wieców pospieszy do urny wyborczej.

Ale co na to regencja? Przecież to także 
jest osobny środek karny, wystawiający na szwank 
zdrowie dzieci. Czy taki karny środek jest do­
zwolony ?

Z Koźmina piszą do Lecha: Pięciu 
gospodarzy otrzymało mandaty karne za to. źe 
ich dzieci nie chodziły na areszt szkolny. Udali 
się do sądu, który jednakowoż kary potwierdził, 
me uwalniając nikogo i to pp. Borowskiego na 
4 mk., Ambroezkiewicza na 5 mk., Kołaskiego na 
9 mk., Delingera na 9 mk. i Kochorowskiego na 
3 marki.

— Łos dzieci polskich. Ze Smo­
lar piszą do Wielkopolanina: Dzieci ze Smolar 
chodziły od lat 40 do Tomezyc, a teraz wypę­
dzono je jeszcze raz tak daleko z powoda, że 
mówią polski pacierz i mnsiały Tomczyce opuścić 
a iść do Gołańczy. Najmłodsze 8 iat liczące wy­
chodzą o godzinie 6 rano a wracają, gdy już 
ciemno i to bez ciepłej strawy, bo z powodu 
aresztu nie mogą do domu wrócić. Rozpacz bie- 
rze matki, gdy widzą jak dziatwa się marnuje. 
Dzieci wracają zmarzłe i tak zmęczone i wycień­
czone, że ledwo drzwi mogą otworzyć.

Streik szkolny w Prusach Zach.
bynajmniej nie ustaje. Dowodem tego liczne ko­
respondencje, zamieszęzane w prasie zachodnio- 
pruskiej, z której niżej /powtarzamy najważniejsze 
szczegóły:

— Z Roskowa w powiecie kartuskim pi­
szą do Gaz. Gdańskiej: Rodzice tutejsi dzielnie 
się zabrali do obrony pacierza polskiego. Wszyscy 
podpisali petycję do ks. Biskupa z wyjątkiem 
majstra szewskiego Górskiego z Roskowskich Pa- 
stek, i jeszcze kogoś drugiego. Nasze dzieci 
strejkują., Nauczyciel je straszy, źe będą musiały 
ńpzęszczać do szkoły do 16 roku życia. Niebora- 
cfwa odsiadywały dawniej jednę godzinę aresztu. 
Obecnie odsiadują dwie godziny, i to od godziny 
drugiej do czwartej, a to z rozporządzenia inspek­
tora sżkoinego za to, źe dzieci śpiewały pod fi­
gurą Matki Bożej. Nieraz podczas zawieruchy 
musimy wychodzić dzieciom naprzeciw, by czasem 
po drodze nie zbłądziły.

- W Zaworach w powiecie kartuskim, 
dzieci polskie — jak pisze Pielgrzym — już od 
kilku tygodni nie odpowiadają podczas niemieckiej 
nauki religji i odmawiają pacierz po polsku. Na­
uczyciel grozi dzieciom, źe będą musiały do 16 
roku chodzić do szkoły i wyznaczył im godzinę 
aresztu, którą one chętnie odsiadują. Złożyły się 
też na Mszę św, którą odprawiono na ich inten­
cję. Liczba strejkujących wynosi 30.

— W Bończu, w tym samym powiecie, 
dzieci polskie już od dłuższego czasu nie odpo­
wiadają na niemieckie pytania podczas reiigji 
i modlą się tylko po polsku. Ojcowie tamtejsi 
wysła.i petycje do władzy duchownej i świeckiej, 
żądające polskiej nauki religji. Ojców tych zewe- 
zwał do siebie nadleśniczy p. Hagemann, oświad-



,,sjąe im, że skero dalej żądać będą polskiego 
^jfeladn w nanee reiigji, natenczas nie otrzymają 

jgcy w lesie. Ojcowie odpowiedzieli śmiało i z
J_'ipagą, że wolą pracę utracić, niż zaprzedać du- 

j gje swych dziatek, bo sumienie im nakazuje żądać 
ij¡8 nttó polskiej naufei reiigji. Tylko jeden zna- 
'azł się taki, który zgodził się na żądania p. nad- 
jeśni«s®g0 i zakazał dzieciom swym dalszego strej-
jo»»*3

— Z Kosowa, powiat kartuski, piszą do 
pielgrzyma, że ojcowie tamtejsi w liczbie 78, wy­
siali petycje do władzy duchownej i świeckiej, 
żądające przywrócenia polskiej nauki reiigji. W 
szkole tamtejszej pojawił się także opór dzieci 

■ polskich. Liezba strejkojących wynosi obecnie 20. 
Odsiadują one iako karę codziennie godzinę aresz- 
4o. Nauczyciel straszy je także, że do 16. roku 
aczęszczać będą do szkoły, lecz one śmiało wystę­
pują w obronie polskiej modlitwy.

— Z Osia donoszą, że ojcowie tamtejsi 
wysłali petycje do ks. biskupa, ministra oświaty, 
regencji- inspektora szkolnego i nauczycieli, żąda­
jące pilskiej nauki reiigji. Podpisało się 96 ojców.

W szkole tamtejszej pojawił się także opór 
przeciwko niemieckiej nauce reiigji, który jednak 
nie dlngo trwał, gdyż dzieci na groźby nauczy­
ciela slękły się i znów zaczęły modlić się po 
niemiecku. Pewnemu ojcu, który córeczki swej 
nie posyłał na areszt, przysłano mandat karny 
na 44,20 mk.!!

— Z Tucholi donoszą gazety niemieckie, 
•że w Kasparusie wtargnęło kilkunastu mieszkań­
ców polskich do szkoły tamtejszej, znieważyli 
czynnie nauczyciela, pogruchotali (?) meble i prze­
rwali połączenie telefoniczne Władze wysłały do 
i£aspar>8a 4 żandarmów.

Należy odczekać potwierdzenia tej sensacyjnej 
wiadomości, przypominającej kłamstwa rozsiewane 
o „rewolucji“ pelskiej w Studzieńcu i innych 
miejscowościach.

Położenie w Rosji.
Szkoły elementarne.

Petersbueg, 24. stycznia. Miuisterjum 
'»-oświaty wniosło do Rady ministrów nowy projekt 
Oprawa o szkolnictwie elementarnem. Projekt ten 
I.zezwala na swobodne, bez starań o pozwolenie, 

fl otwjeraaie szkół elementarnych, z wykładami w 
V jakimbądź języku. Podręczniki szkolne podlegają 

ogólnym przepisom cenzuralnym. O otworzeniu 
pszkoły elementarnej założyciel zawiadamia najdalej 

; w ciąga tygodnia policję i inspektora szkół lu-
I /iowyeh.

Polaey i Litwini.
W a r 8 z a w a, 24. stycznia. Telegram agen­

cyjny donosi z Wilna, że tamtejszy polski Ko- 
1 mifcet wyborczy po raz drugi zaproponował Li- 

< twifioaa zawarcie sojuszu przedwyborczego, jedna­
kowoż Litwini powtórnie odmówili. Fakt ten 
stwierdza jeszcze wyraźniej, że narodowe żywioły 
litewskie, które — jak tię — przez pewien czas 
zdawało — zaczynały rozumieć swój interes w 
łącznej działalności z Polakami, przerzucają sę 

Mtaaewezo na stronę rosyjską i w niej szukać będą
: '’ibidał oparcia.

Litwini widocznie niczego się jeszcze nie na­
uczyli z historji Rosji.

Z kroniki anarchji.
Mitawa, 25. stycznia. W ciągu lata 1906. 

roku w Połądze, miejscowości kąpielowej, zdarzały 
się często wypadki podpalam Między innemi spa

i liły się również zabudowania hr. Tyszkiewicza. 
Podpalania ustały z chwilą aresztowania niejakiego 
Majewskiego i Feinsteina, którzy trudnili się pod­
palaniem, by tym sposobem dać zarobek robotni­
kom przy odbudowy waniu zabudowań. (!) Obadwaj 
podpalacze, na mocy wyroku sądu wojennego po- 
lowege, skazani zostali na karę śmierci.

Drobne wiadomości.
— Oświata. W Dąbrowie Górniczej otwarty 

Izostał oddział warszawskiego uniwersytetu dła
wszystkich.

Aaałel KnyianowskL

„ Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
— Jerzy Orecki? A cóż on tu robił?
— Niósł ratunek i sam zginął — objaśniła 

— wiodąc sanitarjuszy i doktora za sobą.
Ten ostatni pochylił się, obejrzał ranę, do- 

łtnął rany i rozkazał krótko.
— Bierzcie do karety. Bardzo ostrożnie, żeby 

aie wywołać krwotoku. Do Dzieciątka Jezus.
— Może do mieszkania? — podsunęła Ma- 

lyutt..
— Nie. Trzeba natychmiast zrobić operację 

i wyjąć kulę, a do tego najlepszem miejscem jest 
sspiteł.

— Panie doktorze — zawahała się i zająk- 
aęła — czy... czy rana jest ciężka ?

ó Ten głos łamiący się, bólem wezbrany, ude­
cji lekarza, podniósł głowę i spojrzał badawczo 
aa mówiącą. Teraz dopiero spostrzegł, że jest 
“ardze młoda, że kredowo blada ze wzruszenia, 
wiy cała.

: ■ v — Pani należy do krewnych rannego ?
— Nie. Pan Orecki jest synem moich opie-

J jaaów, dla których wypadek ten strasznym bę- 
’zie_»iosem. Mieszkam tu, w Warszawie, u jego 
iodziny, którą mogę o wszystkiem co zaszło, na­
tychmiast zawiadomić.

— Proszę to uczynić. Jerzy będzie potrze- 
“ował starania i opieki rąk życzliwych. A pani 
°amęj radzę położyć się natychmiast. Okrutny 
^dok tego pobojowiska, zbyt był wstrząsającym.

młode jej nerwy.

—- O język w szkole. »Ziemia Piotrkow­
ska* donosi, że magistrat miasta Piotrkowa pod 
datą Si. grudnia r. z. otrzymał zawiadomienie 
od dyrekcji naukowej łódzkiej, że kurator war­
szawskiego okręgu naukowego, odmówił żądaniu 
mieszkańców, aby zastąpić nauczycieli szkół miej­
skich, nie znających wykładowego języka polskie­
go, znającymi ten język.

Położenie w Rosji.
Reorganizacja zarządu marynarki.

Petersburg, 24. stycznia. (T. B W.). 
Ukaz carski z dnia dzisiejszego reguluje na nowo 
funkcje mianowanego świeżo ministra marynarki 
admirała Dykowa i jego pomocnika. Minister 
marynarki jest szefem floty, administracji mary­
narki i sztabu admiralskiego Pomocnik jego 
otrzyma prawa dawniejszego zarządcy minister­
stwa marynarki.

Wiadomości polityczne.

Minister francuski Pichon o polityce 
międzynarodowej.

Paryż, 24. stycznia. Z okazji interwiew 
z pewnym dziennikarzem wypowiedział minister 
spraw zagranicznych Pichon opinję swoją 
o kilku aktualnych kwestjach polityki między­
narodowej. W sprawie marokańskiej 
zapowiedział minister na pierwsze dni lutego zwo­
łanie komitetu do wypracowania regulaminu po­
licji marokańskiej, który obradować będzie w Tan- 
geize; w skład komitetu tego wejdą marokański 
minister wojny El Gebbas, przyszły szwajcarski 
szef policji, jeden francuski i jeden hiszpański 
oficer sztabowy. Projekty swoje przedłoży komi­
tet ten ciału dyplomatycznemu w Tangerze, przy- 
czem minister nie przewiduje żadnych trudności, 
ponieważ reforma policji jest ogólnie pożądaną. 
Tak samo nie natrafi na żadne przeszkody prze­
prowadzenie poleconej Francji w Algeciras akcji 
policyjnej na graniey marokańsko-algierskiej; mi­
nister liczy tu na współdziałanie rządn marokań­
skiego. — Dalej mówił Pichon o potrzebie kon­
ferencji celem obrad nad żądaną przez rząd 
norweski gwar an cją neutralności Nor­
weg j i. Sprawa ta, wedle ministra, nie jest zu 
pełnie łatwą, Niemcy i kilka innych państw 
robią trudności. Chodzi o to, aby konferencji 
dać podstawę zapewniającą korzystny rezultat. 
To samo odnosi się do konferencji poko­
jowej w Hadze. Nie wiadomo jeszcze, w 
którym miesiąuc konferencja ta się zbierze. Fran­
cja nie przyczyni się do przewleczenia tej sprawy. 
Dyrektor polityczny Louis pracuje właśnie 
z prawnym doradcą ministerstwa Renault nad 
notą mającą być oddaną pełnomocnikowi rosyj­
skiemu Martensowi.

Zmiana w dyplomacji francuskiej.
Paryż, 24. stycznia (T. B. W.) Prezydent 

republiki podpisał następujące nominacje: Do­
tychczasowy ambasador w Madrycie Jules Cam­
fa o n mianowany ambasadorem w Berlinie w 
miejsce Bihourda, który przechodzi w stan spo­
czynku. Dotychczasowy poseł w Bernie Revoil 
mianowany ambasadorem w Madrycie, w jego 
miejsce przychodzi senator d’Aunay. Dotychcza­
sowy poseł w Kopenhadze C r o z i e r mianowany 
ambasadorem we Wiedniu; w Kopenhadze 
zostanie posłem hr. Horric de Beacaire.

Z parlamentu austrjackiego.
Wiedeń, 25. stycznia. (T. W. B.) Izba 

posłów obradowała w środę w dalszym ciągu 
nad ustawą kongrui (pomoc finansowa państwa 
dla Kościoła.) Przy kwestji, czy i zakonnicy pod­
padają pod tę ustawę, przyszło do ogromnych 
krzyków i hałasów ze strony wszechniemeów,

Uchylił czapki, zajął miejsce i karetka, usu­
wając trąbką ludzi z drogi swej, potoczyła się 
zwolna ku ulicy Teodora. Marynia pozostała sama 
wśród jęków i krzyku, wśród trwogi i grozy szlo- 
chań i płaczu, jaki rozbrzmiewał dokoła.

Obejrzała się teraz dopiero po rannych i za­
bitych, po ziemi krwią zlanej, a strzeżonej wciąż« 
przez kordon wojskowy. Uderzona scenami roz­
dzierającej rozpaczy, oraz iście Grottgerowskim 
obrazem klęski, śmierci i żałoby, zachwiała się 
i ręce do skroni podniosła. Wstrząśnięty do 
głębi system jej nerwowy, nie był w stanie znieść 
widoku tego, godnego serca Kaina. I jakby kosą 
śmierci sama podcięta, widmowo blada, niby cień 
niedostępny, poszła za toczącym się zwolna, po­
nurym rydwanem, który uwiózł Jerzego.

Do szpitala było minut drogi zaledwo. Skrę­
ciwszy w cichą, wiodącą do niego uliczkę, Mary­
nia wyrwana z pieklą łez, jęków, huku strzałów 
i świstu kul, oprzytomniała nieco. Gmachy Dzie­
ciątka Jezus, jak wszystko dokoła, otaczało zwar­
tym kordonem wojsko. Nie bojaźń bagnetów, lecz 
wstydłiwość dziewicza i zdrowy instynkt uczci­
wej natury mówił jej, źe tam, za Jerzym, iść nie 
powinna, źe iść jej nie wolno, ho nie ma do tego 
prawa. Przeprowadziwszy więc wzrokiem karetkę, 
aż do jej wjazdu na terytorjum szpitala, skręciła 
w ulicę Nowogrodzką i zwolna, omijając Aleje, 
zalane źołdactwem, skierowała się ku domowi.

XXI.
Drzwi balkonowe popielato-różowego salonu 

pani Korczyńskiej na oścież były otwarte. Cudny 
poranek majowy słał przez nie falę ożywczego 
powietrza i glorję przeczystych blasków słonecz­
nych, których refleks, przefiltrowany przez cienką 
storę koronkową, zdawał się całować wytworne 
sprzęty, artystyczne drobiazgi i dzieła sztuki.

którzy przeciw temu występowali. Ostatecznie 
całą ustawę przyjęto we wszystkich czytaniach. 
Następnie przeszła izba do przedłożonych przez 
rząd nagłych wniosków o pokrycie kredytu 
wojskowego uchwalonego przez delegacje, po 
krótkich obradach przedłożenie to przyjęto, ró­
wnież uchwalono ustawę o rencie dla wdów i sie­
rót po wojskowych.

Izba panów przyjęła bez dyskusji ustawę 
o zabezpieczeniu wolności wyborczej i 
uchwaliła po krótkiej dyskusji żądane podwyższe­
nia pensji dla urzędników i nauczycieli państwo­
wych.

Afera Polony’ego.
Budapeszt, 24. stycznia. (T. B. W.) Mini­

ster sprawiedliwości Polonyi upoważniał prokura­
tora do wytoczenia procesu o oszczerstwo posłowi 
Lengyl. Ogólnie uważają dalsze urzędowanie mini­
stra za niemożliwe.

Samorząd w kraju nadbałtyckim.

Ryga, 25. stycznia. Krążą tutaj uporczywe 
pogłoski, że instytucje ziemskie w kraju nadbał­
tyckim będą zaprowadzone przed otwarciem izby 
państwowej. Projekt odnośny został już opraco­
wany we wszystkich szezegółach przy udziale 
przedstawicieli szlachty i włościan. Generał guber­
nator, baron Meller-Zakomelski, jest za rychłem 
wprowadzeniem ziemstw. Wkrótce generał udaje 
się do Petersburga.

Walka z Rajzulim.

Tánger, 24. stycznia. (T. B. W.) O wy­
prawie przeciw Kaid Żelall, który ukrywa u siebie 
Rajzulego, nadchodzą następujące szczegóły: Ma- 
hala sułtańska wyruszyła rano z Zinat, spaliła 
kilka wsi nieprzyjacielskich i po dłuższym marszu 
natrafiła na pierwszy oddział Benimsaurów. Ogniem 
działowym zmusiła ich do cofnięcia się, następnie 
osaczono przeciwnika ze wszystkich stron i wzięto 
15 ludzi do niewoli. Po raz drugi musiała Ma- 
hala walczyć o wieś, którą zajął brat Kaid Zel- 
łala El Ghamis, Po krótkiej walce zajęto i tę 
wieś; El. Ghamis został raniony, stronnicy jego 
uprowadzili go ze sobą; Mahala miała dwóch za­
bitych i kilku rannych, nieprzyjaciel zostawił na 
plan boju 10 zabitych i rannych, oraz bogatą 
zdobycz. Wieczorem uderzyła Mahala na silnie 
obwarowany dom Kaid Zellala, w którym także 
znajdował się Rajzuli; przeciwnik bronił się za­
cięcie i ataki wojska sułtańskiego odparł; z po­
wodu spóźnionej pory odłożono drugi atak na 
jntro. Mahala miała 3 zabitych, nieprzyjaciel 15.

Dymisja gabinetu hiszpańskiego.
Madryt, 24. stycznia. (T. B. W.) Rada 

ministrów upoważniła wczoraj prezesa do przed­
łożenia królowi kwestji zaufania. Dziś gabinet 
Vega Armijo podał się do dymisji.
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Nasze sprawy.

— Wybory do rad miejskich
w W. Ks. Poznańskiem skończyły się jak 
stwierdza Ostd. Presse — klęską Polaków. 
W Poznaniu przeszło, iak wiadomo, tylko 7 
kandydatów polskich. W Ostrowie odebrano 
Polakom ostatni mandat, w Trzemesznie 
Niemcy zyskali większość. W Jarocinie, Do­
brzycy, Krzywi niu i Obrzycku oraz 
licznych innych miastach zamieszkałych przeważ­
nie przez Polaków, zwycięztwo pozostało po stro 
ni8 niemieckiej. W Gnieźnie magistrat i rada 
miejska składa się wyłącznie z Niemców.

Ostd. Presse upatruje w objawie tym wolny 
postęp żywiołu niemieckiego w dzielnicach pol­
skich, Nie możemy na razie stwierdzić prawdzi­
wości podanych przez Ostd. Presse szczegółów. 
Jeżeli jednak są one prawdziwymi, nie można 
bynajmniej mówić o postępach niemczyzny, gdyż 
do klęski Polaków przyczyniło się jedynie nie­
sprawiedliwe prawo wyborcze do rady miejskiej.

Balkon, zamieniony w jeden kosz kwiecia i 
zieleni, śmiał się cały w tej słonecznej kąpieli, a 
pierwsze bzy i odurzające śnieżne tuberozy, wybi­
jając się nad ławę narcyzów, podnosiły z rozkoszą 
mleczne swe płatki, ku nieskażonym błękitom 
sklepienia. Szczęśliwe rośliny, wolne od ludzkich 
trosk i niedoli, zamieniały gniazdko to małe, do 
murów przyczepione, w oazę ciszy, spokoju i wio- 
śnianego piękna.

W tern, w powietrzu, wśród martwej ciszy 
ogólnego bezrobocia i „święta ludu“, rozległ się 
tętent potężny, jakby grzmot głuchy. Dłoń dęli 
katna podniosła równocześnie zasłonę z przejrzy­
stej koronki, a na balkonie, wśród kwiatów sta­
nęła siostrzyca ich, Zosia Prędowska, sama do 
mistycznego kwiatu podobna.

Stanęła i, ogarnąwszy szafirem źrenic, szeroką 
panoramę] w dwie strony biegnących Aleji Jero­
zolimskich, zatrzymała wzrok na oddziale wojska, 
pędzącego w stronę ulicy Teodora i pobladła 
nagle.

— Ciociu! — zawołała trwożnie, zwracając 
głowę ku salonowi — Ciociu, nowe jakieś nie­
szczęście

Obok niżej stała już pani Marcelina. Rzuciła 
okiem i przerażona załamała ręce.

Zaczem jednak zdążyła przemówić, potężny 
grzmot salwy karabinowej wstrząsnął powietrzem.

Zosia wychylona po za rośliny, teraz dopiero 
zrozumiała sytuację.

— Do ludzi strzelają! Boże, do ludzi zbitych 
w gęstą masę!

Biała jak płótno, zachwiała się z wrażenia.
Pani Korczyńska objęła ją szybko opiekuń- 

czem ramieniem.
Druga i trzecia salwa zastała je tak złączone. 

Grzmot śmiercionośnych, piekielnych tych strza­
łów, odbijających się o mury, zatrząsł podstawą

Skąd tyle procesów wytoczono 
księżom ?

Z prowincji, 24. stycznia.
(W. S.) Dziwią się niejedni, że rząd pro­

cesy o ambonę. wytacza dziesiątkom księży. Skąd 
naraz — pytają — wziął tyle materjałn? Wy­
jaśnia się to stąd, co wypowiedział ieden z na­
uczycieli, gdy mu zrobiono wyrzut o to, źe wobec 
swego pasterza odgrywał role donosiciela. Oświad­
czył : „Nakazano mi uważać i donieść, czy 
ksiądz nie powie czego o strejkn szkolnym.“

Tacy dobrowolni donosiciele, nie znajac roli 
swojej, w gorliwości donoszą rządowi nie tylko to, 
co mieli donosić, lecz także o całem postępowa­
niu księdza, przekręcając rzeczy niewinne i nawet 
wprost dopuszczając się świadomej nieprawdy, 
jak to można czasem udowodnić im dokładnie. 
Ależ o ilu denuncjacjach fałszywych nie wie 
oskarżony, tak iż uchodzą za prawdę ?

Z jednego wypadku tworzą wiele razy i po­
wodują złośliwie skasowanie nabożeństw szkolnych; 
wspomnienie na kazalnicy rzeczy historycznych 
nazywają poruszaniem polityki; z oburzeniem do­
noszą jako o występku, źe nie nazwano wielkimi 
tych, którymby chciano nadać tytuł taki, albo, że 
nazwano wielkimi takich, którym to przyznali 
jednomyślnie nawet ich wrogowip.

Czy państwo zyska na tam, że niejedne 
urzędy członków czcigodnego zawodu nauczyciel­
skiego nadużywają do szpiegowania? Ale jak 
w państwie rzymskiem nie umiano wystawić sobie 
jego istnienia bez czci bożków i sądzono, źe runie 
bez niej; jak owych półtrzecia sta księźv śląskich 
(jeśli jest ich rzeczywiście tvlu, skoro nie znamy 
ich podpisów) nie rozumie Kościoła św. bez een- 
trum i dlatego sądzi, że upadek, czy osłabienie 
centrum będzie upadkiem, czy osłabieniem Ko­
ścioła św., a przeto u nich nienawiść katolickich 
Polaków jest większą nad miłość Kościoła św. — 
podobnie niejedni urzędnicy w szale hakatystycz- 
nym nie widzą szkody, jaką wyrządzają państwu, 
gdy w nienawiśći do Kościoła św. i Polakow nad­
używają nawet nauczycieli, boć państwo, w któ- 
rem rozpowszechnia się system szpiegowski, na 
słabych stoi nogach i gotuje sobie, jak to znane 
z dziejów, klęski, jeśli nie upadek zupełny.

Ze Świata. •

Zatoniecie okrętu.
Konstantynopol, 24. stycznia. (T. B. 

W). Żaglowiec Galata, należący do francuskiego 
towarzystwa okrętowego, który zaholowany został 
z Koźlu do Eregli, zatonął z 60 robotnikami. 
Nie wiadomo jeszeze, czy ktokolwiek został ura­
towany.

Pożar w Połocku.
Połock (gubernja witebsk»), 24. stycznia. 

(T. B. W.) Wielki pożar, który ogarnął całą środ­
kową część miasta, wyrządził ogromne szkody. 
Szczegółów na razie nie ma.

Momici miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 25. stycznia

Kalendarz. Dziś: Nawrócenie ś. P.
Miłosza.

Jntro: Polikarpa p.
Skarbimira.

Wschód słońca. Dziś: 7.56 zachód: 4,29 
Jutro: 7,55 „ 4,31

Wschód księżyca. Dziś: 1,16 zachód: 4.28
Jutro: 1,55 „ 4,27

— * Przepowiednia powietrza na sobotę 
26. stycznia: Umiarkowane wiatry południowe, 
większe zachmurzenie bez znaczniejszych opadów 
i cokolwiek cieplej

(Ciąg dalszy w Dodatku.

i balustradą balkonu. Widmowo blade, jakby za­
marło w nich źródło życia, jakby śmierć, zbiera­
jąca opodal cmentarne swe żniwa, dotknęła je 
swojem skrzydłem, stały przytulone do siebie, 
zmartwiałe ze zgrozy i przerażenia, jak posąg 
wielkiego bólu, uwieńczony zielenią i kwieciem.

Słońce i ziemia śmiały się dokoła, a powiew 
wiosenny niósł jęki ludzkie i łzy ludzkie, niósł 
wyraz bólu i krzyk rozpaczy, hen ku niebiosom, 
przed tron Boga: Boga Miłości i Przebaczenia!....

Homo homini lupus — mówiono w staroży­
tności. — Dziś człowiek, zamieniony w machinę 
wojenną, hyeną i szakalem się staje. Jak długo 
tak stały, wieczność, czy godzinę, nie umiałyby 
określić, czas ten bowiem, nieskończonością im się 
wydawał. Pani Korczyńska oprzytomniała wreszcie 
pierwsza.

— Tam są ranni. Tam trzeba nieść pomoc 
— zawołała, wychylając się za balustradę, by 
dojrzeć co dzieje się na pobojowisku. Nie wie­
działy jednak, iż w czasie starć ulicznych, okna 
i balkony — według rozporządzenia władzy, po­
winny być szczelnie zamknięte. Przypomniał jej 
to, pędzący obok balkonu ułan, podniósłszy obna­
żoną szablę do góry i potrząsając nią groźnie, w 
kierunku obu kobiet.

Zrozumiawszy nakazujący ruch ten, pani 
Marcelina pociągnęła widmowo bladą Zosię szybko 
przez próg i zapuściła storę. Zadzwoniła raz, 
drugi: nikt nie odpowiadał. Służba rozpierzchła 
się w grozie i przerażeniu. Pozostawiona więc 
sama sobie z Zosią przytuloną do kolan, siedziała, 
uspokajając dziewczę, a pozbawiona świadomości 
tego, co rzeczywiście zaszło na ulicy. Zosia po­
wstała wreszcie, wyprostowała się, a z oczów jej 
iskry strzeliły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Siekacze
do kartofli i buraków

o jednem i dwóch bębnach konicznych.

Sortowuiki do kartofli
o płaskich sitach nowej konstrukcji.

Rozdrabiaeze do kuchów
o jednej i o dwóch parach walcy. 

Srótownili! rozmaitych konstrukcji.

Beczki stalowe cynkowane
do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. 

Wagi do bydła najnowszej konstrukcji. 

Wagi spichrzowe
poleca po jak najtańszych cenach.

fi. Bryliński
Poznań, ulica Rycerska nr. 11-a.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narządzi rolniczych 
wszelkiego rodzaju, 

zapasowe części do tychże i pracownia do napraw.

arjazyii 
trumien.

Wielki wybór!
,fej? G:

Adres do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Specyataość I Specyalność!
Meble wyściełane

a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 
wykonane w własnej pracowni.

Wielki wybór materii zawsze na składzie. —
-Kompletne wyprawy. *‘5SBf

oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 
najtańszych

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy j

Najnowsze perfumg
w wielkim wyborze

pudry, szminki, 
papier poudre,

pudełeczka do pudru
z puszkiem i lusterkiem

poleca

Drogerja

1 Gadebusch
dawn. R. Barcikowski

ulica Mowa nr. 7. Telefon 1638.

itwss

ganku Jłolniazo-yrzemystowego 
Kwlleckl Potocki 1 Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i mk. począwszy płacąc od 3 do i i pół proc, wedle 

----------------------  umowy.

V .Codopiero otrzymałem wprost z

| Souillac
® większy transport konserwowanych, obieranych

•

o es train
i polecam je w

białem szkle
1//4 1 ]/8

25
7ie słoika

125 mk.

J. H. Leitgelier m
handel to w. kolonjalnyeh

Wtelkic Garbary 16.

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

N aj s ly n niej szy hygseniczno-kosmeiyczny 
proszeR do mycia twarzy i rąR z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„ArysłoRrałyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć Sśniąco Ciała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte piamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
ArystoRraiynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
Rratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, U. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji n pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

2. JUttera
Poznań, św.’Marcfin 20.

Na fundusz żelazny Towarzystwa Muzycznego
odbędzie się

w poniedziałek, dnia 28. stycznia b. r. na białej sali bazarowej

na który najuprzejmiej zapraszają :
Marja Kościelska z Miłosławia, księżna Zdzisławowa Czartoryska z Siełca. 

Janowa Paczkowska z Poznania, Stanisławowa Mieczkowska z Poznania, oraz
gospodynie:

Helena Arondtową z Poznania, hr. Bnińska z Czeszewa,
Marja Chełkowska z Śmiełowa, drowa Chrzanowska z Poznania, 

radczyni Helena Cichowiczowa z Poznania, radczyni Jagielska z Poznania, 
AdamowaJaohimowiczowa z Poznania, szambelanowa Komierowska zNieżychowa.

Lewiecka z Krzyżanowskich z Poznania, Halina Łebińska z Poznania, 
lir. Maciejowa Mielżyńska z Chobienic, drowa Zofja Mieczkowska z Poznania, 
drowa Felicjanowa Niegolewska z Poznania, radczyni' drowa Panieńska z Poznania.

Leonowa Plucińska z Swadzimia, drowa Pomorska z Poznania, 
Ponikiewska z Brylewa, mec. Marja Seydowa z Poznania, drowa Stasińska 

z Poznania, ordynatowa Twardowska z Kobelnik, dyrektorowa 
Michałowa Więckowska z Poznania.

gospodarze:
Antoni Biegański z Potulic, Adolf Brzeski z Mącznik, Mieczysław Bukowiecki 
z Olchowa, mec. dr. Celichowski z Poznania, Adam Chwałkowski z Poznania. 

Mieczysław Chłapowski z Rogaczewa, Wincenty Czarłiński z Brąchnówka, 
lir. Marceli Czarnecki z Rakoniewic, lir. Czarnecki z Gogolewa, 

książę Zdzisław Czartoryski z Siełca, Dąmbski z Buszewa, mec. Jar. Drwęski 
z Poznania, Zygm. Dziatowski z Dembińca, dr. Wojciech Grabowski z Poznania, 

dr. Hebanowski z Brzostkowa, Kajetan ignatowicz z Poznania, hr. Jezierski 
z Dembna,1 dr. Stanisław. Karwowski z Poznania, Józef Kościelski z Miłosławia, 

Antoni Kościelski z Śmiełowa, dr. Adam Karwowski z Poznania, Czesław 
Leitgeber z Poznania, Antoni Marweg z Poznania, mec. dr. Mieczkowski z Poznania. 

Tadeusz Moszczeński z Stempuchowa, Telesfor Otmianowski w Poznaniu, 
hr. Bolesław Potocki z Daków, Zygmunt Plueińskifz Lussówka, 

dr. Janta-Połezyński z Poznania, mec. Adam Ruszczyński z Leszna, 
dyrektor Ed und Ryger z Poznania, Samołiuski z Poznania, Karol Sczaniecki 
z Poznania, Tadeusz Sczaniecki z Michorzewa, dr. Marjan Seyda z Poznania, 
hr. Szołdrski z Gołębina, dr. Szulczewski z Poznani, Dr. Michał Szulc z Poznani», 

dr, Trzciński z Gocanówka, Stefan Twardowski z Poznania.
Teodor Twardowski z Wojnowa, dyr. Michał Więckowski z Poznania,

Spółka udziałowa
pod firmą

Pracownia sukien, Damenkonfektion
e. G. ni. b. H. 

otwartą została 2. stycznia 1907 r.

w Poznaniu przy ul. Ogrodowej 19. narożnik «I. Piotra.
Zadaniem Spółki jest dostarczać Paniom wszelkich 

przedmiotów w zakres krawiectwa damskiego wchodzą­
cych i to: Kostiumy angielskie, toalety halowe, wizytowe, 
bluzki, spódnice, szlafroczki, malinki, mundurki dla pensjo­
narek. Stosując się ściśle do wymagań mody i gustu 
szanownych odbiorezyń, wykonujemy zamówienia szybka 
i dokładnie.

Łaskawe zlecenia przyjmujemy z dniem dzisiejszy as.
Zarząd.

K. Rybicki, Poznań
iii. Wrocławska (przy Starym Rynku) 

Wjsjłkowy
skład cjgar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki. 

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

SF Obuwie
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
W s z e 1 k i e

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyiio- 

—— nańiu. Buty do Rom. 
acj jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje

Jfastona
polne, okopowe, leśne i sgriAwe

poleca pod gwarancją
H. HOZA&OWSKI

Toruń, Thorn.
(Specjalne oferty na żądanie.)*

Zbiegłych eksped. do towa­
rów łokciowych, 1 panna do 

kasy obeznana z tow., I chłopca 
w naukę kupiectwa, 1 młodego 
ekspedjęta do garderoby może 
być krawiec. 1 krawiec żonaty 
na średnią robotę akordowy 
za kontraktem potrzebuje zaraz, 
ewentualnie później

R. Tilgner
Dom towarowy w Pleszewie 

(Pleschen).

wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 
umiarkowanych. )

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Dobrze prosperujący

handel bławatów,
konfekcji męskiej i damskiej

jest do sprzedania z powodu objęcia innego interesu. Gdzie ? 
wskaże kant, ogłosz. Recl. Poznań Rycerska 38. 1. p.

Od 1- 4. b. r. mogę przyjąć 
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych lub pobierające nau­
ki prywatne. — Mam także d® 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i po­
koje dla przyjezdnych, jako dla 
przybywających na kuracją z 
utrzymaniem lub bez, na czas 
dłuższy łub krótszy.
Pokrzywnlcka św. Marcin 9.1

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kaz;»"*erz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do 22. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 26. stycznia 1907.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego. 
W piątek: Sherlock Holmes, komedja w

4 aktach.
W sobotę: Król Lear, tragedja Shakespeare’a 

w 5 aktach, a 11 odsłonach. Ceny miejsc zwy­
czajne.

W niedzielę po południu o 3: zamiast 
Szczęścia małżeńskiego daną będzie na życzenie 
wielu osób Pani majstrowa z Chwaliszewa, sztuka 
ze śpiewami i tańcami po cenach do połowy 
zniżonych.

W niedzielę wieczorem: Król Lear, tragedja 
Shakespeare’a. Ceny miejsc zwyczajne.

Zwracamy uwagę, iż teatr jest do­
brze ogrzany. Z powodu silnego mrozu 
funkcjonują prócz kaloryferów jeszcze dwa piece; 
jest więc zupełnie ciepło.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia

Zamówienia biletów na popołudniowe przed 
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tyłki 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

—■ ♦ Biuro informacyjne Polskiego Cen 
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi 
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią 
lek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materiału 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad 
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lanfratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyrokó» 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— ♦ Bibljoteka Baczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka Ł 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— • Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy 
biskupa Stablewskiego: Na stale popieranie 
nauki języka polskiego złożyli w dalszym ciągn: 
Zebrane za pośrednictwem ks. St. Kru­

szki na weselu Ignacego Dale- 
szyńskiego z p. Urszulą Hemmer- 
ling w Opalenicy 40 00 m

Razem z poprzedniemi złożono u nas: 941,63 m 
Na ręce ks. prob. Kościelskiego zło­

żyliśmy 500 00 m
Pozostaje 441,6<i w.u nas:

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na Pomoc Naukową im. Karola 

Marcinkowskiego złożono u nas zebrane na ślu­
bie p. inżyniera Rontza z p. Piekucką 70 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— ♦ Mróz w Poznaniu w czwartek i piątek 

zwolniał. Za to na południu w czwartek zimna 
trwały w dalszym ciągu. W okolicy Rzymu sna 
dly obfite śniegi Ruch wozowy i tramwajowy 
ustał zupełnie. Na lin,ach kolejowych z Rzymu 
do Sulmony i z Rzymu do Neapolu pociągi za­
sypane są śniegiem. W Rzymie samym po śniegu 
spadł deszcz i zniszczył krajobraz zimowy. W 
Wenecji większa część lagunów zamarzła. Wielkie 
kanały są wprawdzie otwarte, lecz kra płynie na 
nich w wielkiej ilości. Ruch parowcowy w mieście 
na razie ustal.

W Czechach panował w czwartek dotkliwy 
mróz. Z wielu miejscowości donoszą o wypad­
kach zmarznięcia. Dzieciom w drodze do szkoły 
odmarzały palce u rąk i nóg. W wielu szkołach 
galicyjskich nauczyciele obawiali się pościć dzieci 
do domu. Pod Lwowem zmarzł żołnierz na po 
sterunku. W Tryeście panował mróz, jakiego od 
r. 1869. tam nie pamiętają.

W Akwizgranie doszedł mróz w nocy na 
środę do 15 stopni, a w wyżej położonych okoli 
oach było nawet 23 stopnie. Pod Alalmedy poka­
zało się 9 wilków, z których jednego zabito, a 
reszta przeszła przez granicę belg jshą. Lisy za­
kradają się do mieszkań ludzkich. Pod Souibrodt 
umarzł robotnik W Monachium mróz w czwartek 
ustał. W pobliżu Królewca zaehi rowało podczas 
ćwiczeń wtjskowych 152 żołnierzy skutkiem nie 
znośnego mrozu

Najgorzej jest w Galicji Koleje z Wiednia 
przyjmują tylko transport drzewa, węgli i artyku­
łów spożywczych. We Lwowie zamknięto szkoły 
do 28. stycznia. W drodze do Glińska zmarzł 
żandarm razem z więźniem, którego miał odtran­
sportować do najbliższego sądu. Temperatura do­
sięgła tam 35 stopni mrozu W Królestwie Pol- 
Bkiem nad Wisłą marzną oziminy. Wszystkie 
szkoły w okolicach nadwiślańskich zamknięto.

We Wiedniu popękały rury wodociągowe.

Woda wylewała się na ulice i natychmiast marzła. 
Ludzie nie mogli wcale opuszczać mieszkań.
W Salzkammergut koleje stanęły. Pod Aigen wy­
koleił się pociąg z powodu pęknięcia szyn. Pasa­
żerowie musieli pieszo wędrować kawał drogi do 
miasta.

W Konstantynopolu sroźyła się w czwartek 
nawałnica śnieżna przy 12 stopniach mrozu — 
rzecz niebywała, jak tylko pamięcią sięgnąć mo­
żna. Cały ruch na lądzie i na morzu ustał. Oba­
wiają się głodu, ponieważ dowóz żywności zupeł­
nie wstrzymany. Jarzyny na targu marzną.
U rzcźników mięso zmarznięte jest do tego sto­
pnia, że trzeba dzielić je za pomocą piły. Nad 
Z'otym Rogiem wilki rozdarły roznosiciela chleba 
tuż przy samem przedmieściu. W wielu dzielni­
cach miasta wodociągi pozamarzały.

W Poznaniu mróz zwolna ustaje. W czwar­
tek w południe wskazywał termometr 8 stopni, 
tego samego dnia wieczorem 11 stopni; w piątek 
rano 12 stopni, w południe tylko 8 stopni Cel 
siusza niżej zera.

— * Msza św. za duszę ś. p. ks. Arcy- 
pasterza Florjana Stablewskiego, zamówiona z 
łona Towarzystwa Robotników polskich w Je­
życach odprawi się w niedzielę, 27. hm., rano o 
godzinie 6., na którą członkowie tegoż Towa 
rzystwa powinni się jaknajliczniej stawić ze sztan­
darem i światłem.

— * W ostatniej chwili przypominamy 
jeszcze o wieczornicy Stowarzyszenia personału 
żeńskiego, kt ra odbędzie się w niedzielę 27. bm. 
na »grodowej sali Lamberta Program, jak już 
donosiliśmy, zapowiada się nader interesująco. Do 
deklamacji udało się zarządowi pozyskać p. dr 
Rydlewskiego. Objaśnień świetlanych obrazów 
podjął się łaskawie p. B. Marchlewski, redaktor 
Kurjera Poznańskiego. Udział wymienionych pa­
nów, znanych szerszym kołom, przyczyni się me 
wątpliwie do uświetnienia wieczoru, a mianowicie 
zachęci Szanowną Publiczność do tłumnego wzię­
cia udziału. Monolog i wesoła komedyjka: Po- 
sażna jedynaczka, odegrana przez członków na 
szych i Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej wypeł­
nią resztę programu. Bilety nabyć można u p. 
Drostego, w Małym Bazarku, u p. Okoniewskiej 
przy ul. Teatralnej 5. i wieczorem przy kasie.

— * Tępienie szczwów. Policja nakazała 
właścicielom domów w Poznaniu, aby w dniach 
5. i 6. lutego kładli w odpowiednich miejscach 
truciznę w celu wytępienia szczurów.

— * Robota agentów. Pan Władysław 
Priebe, właściciel Kozłowa nadesłał Dzień. 
Kujaw, następujące pismo:

Byli tu u mnie we wrześniu jacyś panowie 
Przytarski, Lipiński i Drwęski w celu kupienia 
gospodarstwa. Wskutek ich zachowania się po­
wiedziałem im, iż mi są bardzo podejrzani i mę 
wchodzę z nimi w żadne układy. Na~to oni mi 
się zaklinali i przysięgali, że mają szczerą chęć 
kupna. Prosiłem ich więc, ażeby mi zostawili 
dokładne adresy, ażebym mógł informacji zasię­
gnąć. Potem zaraz odjechali i dotąd miałem 
spokój.

— * Za pośrednictwem specjalnego inte­
resu dla kupna i sprzedaży pod firmą: Hypothe­
ken- und Grundstücks-Verkehr Prakseda Stark 
w Mogilnie nabył p. Mikołaj Stefański z Wierzyc 
od p. Franciszka Zabłockiego stnmorgowe gospo­
darstwo w Borówni pod Pakością.

— * Kradzież w akcyzie. W piątek po 
południu pomiędzy 12, a 2. włamali się złodzieje 
do akcyzy przy ulicy Podgórnej nr. 4. Zabrali 
czarne dębowe pudło z 227 markami Policja 
poszukuje włamywaczy.

— * Opalenica. W środę rano otrzymał 
robotnik Feliks Glapa z Bukówca od robotnika 
Józefa Śledzia ze Sworzyc w drodze z Łęckich 
Olędrów do Opalenicy postrzał 7 milimetrową 
kulą rewolwerową. Obaj jechali jako goście we 
selni z Łęckich Olędrów na ślub do kościoła w 
Opalenicy. Kola ugrzęzła Glapie w głowie tok 
głęboko, że musiano odwieść go do zakładu dja- 
Sonisek w Poznaniu, aby poszukać jej za pomocą 
promieni Roentgena.

* Rogowo. W poniedziałek znaleziono 
na drodze w pobliżu Biskupina nieznanego męż­
czyznę ze stanu robotniczego zmarzniętego. Po­
nieważ zauważono na nim kilka ran, przypuszczać 
można, że upad! po pijanemu, usnął i w stanie 
tym śmierć go zaskoczyła.

— f Zmarła ś. p. Franciszka z Sznbczyń- 
skich Flach, dnia 23, bm. w Zabartawie. Ekspor- 
taeja 27. b. m. o 4. po poi. pogrzeb w ponie­
działek 28. h. m. o 10. rano.

i Jadwiga Wróblewscy przez Z. Próchnickiego, 
Tematy do pogadanek: I. Eliza Orzeszkowa; II. 
Powstanie styczniowe, Kronika, Kalendarz rocznie 
narodowych, Dział sprawozdawczy T. S. L.: Z 
zarządu głównego, Sprawy Związków okręgowych, 
Z działalności kół, Wiadomości różne, Dar naro­
dowy 3, maja, Przegląd krytyczny literatury, oceny 
przyjęte przez komisję kwalifikacyjną przy zarzą 
dzie głównym T. S. L.

Towarzystwa.
—- Roczne walne zebranie Stów. Drukarzy 

Polskich odbędzie się w sobotę, 26 stycznia 
r. b. o godz. 8. i pól wieczorem w zwykłym lo­
kalu posiedzeń. Liczny udział członków pożądany.

Zarząd.
— „W y z w o 1 e n i e“, Towarzystwo zupełnej 

wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych. W 
niedzielę, 27. b. m. roczne walne zebranie na sali 
Dominikańskiej o godz. 4 i pól (nie o 7 i pół) 
po poł. Na porządku obrad roczne sprawozdania, 
wybór nowego zarządu, wybór 3 delegatów na 
zjazd, ustanowienie rocznej wkładki itd. O ji 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

— W niedzielę 27. b. m. o 7. wieczorem 
odbędzie się wieczornica Kółka śpiewa tow. Piel 
grzym z bardzo urozmaiconym programem na 
sali dominikańskiej. Zwracamy uwagą, iż scena 
jest podwyższona i opatrzona zupełnie nowemi 
dekoracjami, wykonanemi przez malarza Kocha 
nowskiego z Poznania. Biletów wstępu nabyć 
można w gospodzie św. Józefa każdego czasu, do- 
póki zapas starczy. Cześć Pieśni! Zarząd.

— Zebranie wydziału pań Towarzystwa Piel­
grzym odbędzie się 27. b. m. o 5. wieczorem na 
sali dominikańskiej. O liczny udział członków 
i gości uprasza Zarząd.

— W i ni ary. Roczne walne zebranie To 
warzystwa Przemysłowców na Winiarach odbędzie 
się w wtorek 29. b. m. o 7. wieczorem w lokalu 
posiedzeń. Na porządku obrad wybór nowego za­
rządu i wiele innych bardzo ważnych spraw. Sza­
nownych członków uprasza o liczne i punktualne 

Zarząd.przybycie

Rozmaitości.

— * Konkursy otworzono: 1) w Bydgo­
szczy nad majątkiem mistrza rzeźnickiego Ro­
sińskiego. Zawiadowcą masy mianowano kupca 
Karola Becka w Bydgoszczy. Z pretensjami zgła­
szać się należy do 1. marca.

2. w Bydgoszczy nad pozostałością zmar­
łego dnia 11. grudnia r. z. złotnika Hermanna 
Kindera. Zawiadowcą masy mianowano kupca 
Alberta Jahnkiego w Bydgoszczy. Zgłoszenia nad­
syłać należy do 1. marca.

3. we Wronkach nad majątkiem sklepi- 
ksrki Marji Czosnowskiej. Zawiadowcą mianowano 
adwokata i notarjusza Wiłdta we Wronkach. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do 16. lutego.

— Dawne polskie listy miłosne. Miłość 
taka, jaką przedstawiać zwykli poeci i powieścio­
pisarce jest zjawiskiem dość późnem, jest owocem 
wyższej kultury umysłowej i towarzyskiej. Zwła­
szcza w Polsce pojawia się ona bardzo późno; 
przed wiekiem XV nie znajdujemy w dziejach 
polskich żadnego jej przykładu; bo dzieje Wandy 
i Rytygiera, o ile w nich pierwiastek miłosny 
występuje, są wymysłem Kadłubka, podanie zaś 
o Walgierzn Wdałym i Helgundzie — to zloka­
lizowane podanie niemieckie. Dopiero w XY 
i XVI wieku słyszymy o Jadwidze i Wilhelmie.

Zygmuncie i Barbarze, o Stanisławie i Annie 
Oświęcimia, e ostatnim z Kmitów, o młodym

Żółkiewskim. Pozostają tylko dzieje miłości Zy­
gmunta Augusta i Żółkiewskiego, bogate w poe­
tyczne pierwiastki, ale — rzecz dziwna — fan­
tazji współczesnych poetów wcale nie pobu­
dzające.

Kiedy we Francji opiewali miłość poeci pro- 
wansalscy, kiedy w Niemczech już w XI. i XII. 
wieku kult kobiety się poczyna, kiedy wreszcie 
we Włoszech Petrarka występuje jako siewca mi­
łości i gdy poczyna się już miłość renesansowa, 
w Polsce przed XV. wiekiem ani śladu romanso­
wej miłości. Skutek to młodości cywilizacji pol­
skiej. Dopiero, gdy na soborze konstanckim

bazylejskim zetknęła się Polska ze światem 
kultury zachodniej, pojawia się i w Polsce nowe 
pojecie miłości. Przejawy jej śledzić można w li­
teraturze.

Zanim Kochanowski począł głosić, że miłość 
lwów 8rogość łagodzi, zanim Sęp Szarzyński wy- 
rzekł przepiękne słowa: „I nie miłować ciężko 
i miłować nędzna pociecha“ — przeszła polska 
poezja miłosna szereg prób; próbami temi drobno 
utwory liryczne i listy miłosne.

Najstarszy polski list miłesny — i wogółe 
najstarszy list w polskim języku pisany — znaj­
duje się w rękopisie, pochodzącym z r. 1437., 
a pisanym przez Mateusza ż Międzyrzecza; po 
raz pierwszy są tu wyrazy „miłość, serce, luba, 
lubość“, zastosowane do stosunku dwojga lndzi. 
Drugi list ułożony jest przez jakiegoś żaka kra­
kowskiego w rymach łacińskich, według wszelkich 
zasad ówczesnej epistolografji; przeplatany jest 
zwrotami polskimi a wystosowany do nadobnej 
i „wsanniałej“ panny „Eleny“. Trzeci list — 
dotąd nieznany — znalazł prof. Bruchnalski 
w jednym z rękopisów bibljoteki Ossolińskich; 
jest to polski wiersz miłosny, pełen niezwykłej 
głębi i szczerości uczucia. Autorem jego prawdo­
podobnie żak krakowski; ktoś inny w ówczesnej 
Eolsce nie bjłby zajmował się tak błahemi rze­
czami. Na zachodzie rycerze krzewili kult ko­
biety ; u nas rola ta przypadła w udziale stude-n 
tom akademji.

— Szkło w dziejach ludzkości. Komu 
zawdzięczamy wynalezienie szklą, nie wiemy i za­
pewne nie dowiemy się już nigdy. Tradycja po­
wiada, że żeglarze feniccy wynaleźli szkło przy­
padkiem w ten sposób, iż zapaliwszy na brzegu 
morskim ogień i dodawszy do niego saletry, którą 
ze sobą przywieźli ńa okręcie, otrzymali przez 
stopieni# się piasku szkło. Podanie to nie zasłu­
guje na wiarę już z tej prostej przyczyny, iż w 
wolnym na powietrzu ogniu przez stopienie się 
piasku przy pomocy saletry szkła otrzymać nie 
można. Ale jest coś przecież w tem. Fenicjanie 
byli Anglikami starożytności, a zatem żeglarzami 
i kupcami; nie wynaleźli oni szkła, ale wyrabiali 
je w stolicy swego państwa i przywozili tam, do­
tąd zaniosły ich okręty, na których, jak wiadomo, 
bardzo dalekie przedsiębrali podróże. Jest rzeczą 
oardzo podobną do prawdy, że Fenicjanie nau­
czyli się wyrobu szklą od Egipcjan, na starożyt­
nych bowiem malowidłach egipskich widać wize­
runki tak rozmaitych przedmiotów szklanych, jak 

przyrządów, służących do wyrabiania szkła.
Bądź jak bądź, to pewna, że wynalazek 

szkła sięga bardzo odległych czasów starożytnych, 
w których ze szkła wyrabiano mnóstwo przed­
miotów powszechnego użytku. Tak było przez 
długie wieki, aż dopiero w końcu prawie XIII. 
wieku naszej ery wynaleziono sposób zastosowania 
szkła do poprawy wadliwego wzroku, czyli tak 
zwane okulary. Wynalazek okularów przypisują 
zwykle Włochowi Salvino d’Armato, zmarłemu 
w r. 1317. a to na zasadzie napisu na grobowcu 
jego w klasztorze Madonna della Grazie we Flo­
rencji. Wszakże być może, iż okulary znano o 
wiele dawniej w Egipcie, a nawet w Chinach sta­
rożytnych. To wynalezienie okularów ma wielkie 
znaczenie w dziejach zastosowania szkła, bo do­
wodzi, że już wtedy, gdy je wynaleziono, znano 
wyrób i działanie soczewek szklanych. Niesie też 
wieść, że dzieci Zacharjasza Jansona, holender­
skiego fabrykanta okularów, bawiąc się soczewka­
mi szklanemi, wyrabianemi przez ojca, tak je 
przypadkowo zestawiły w rękach iż patrząc przez 
nie, przekonały się o powiększeniu i zbliżeniu 
widzianych przedmiotów. Dziać się to miało w r. 
1590. Jansen zajął się zbadaniem spostrzeżenia 
swych dzieci i zbudował na jego zasadzie pierwszą 
w świecie lunetę, czyli teleskop.

Za pomocą tego to teleskopu dostrzegł pierw­
szy Galilensz nierówności na powierzchni księżyca, 
rozdzielił drogę mleczną na niezliczone mnóstwo 
osobnych gwiazd a, co rzecz najważniejsza, odkrył 
7. stycznia 1610. roku trebantim czyli księżyce 
Jowisza, a przez to zadał cios śmiertelny syste­
mowi, wówczas liczącemu jeszcze wielu zwolenni 
ków i zapewnił ostateczne zwycięstwo systemowi 
naszego wielkiego Kopernika.

Od tego czasu z postępem optyki teoretycz­
nej i praktycznej a mianowicie z wyrabianiem 
coraz lepszych i większych soczewek szklanych 
doskonalono coraz bardziej teleskopy autonomiczne 
i refraktory i doprowadzono obecnie do przyrzą­
dów olbrzymich, niesłychanie dokładnych, które 
rozszerzyły znakomicie nasze pojęcia o budowie 
świata i ciągle jeszcze coraz bardziej je rozszerzają, 
w miarę postępów techniki w wyrobie coraz lep­
szych, a nawet większych soczewek.

Król-królów. Zarówno ojciec zmarłego 
jak i sam Muzaeffer ed-din, pozostawili 
w każdej ze stolic europejskich cały sze­

reg różnych anegdotek i legend. Stan, w jakim 
zostawił stary Nassr-ed-din mieszkanie w pałacu 
Belle» a e obok Berlina po swym wyj.ździe, miał 

| spewodować cesarza Wilhelma I. do wydania po 
jego odjeździe hasła dla garnizonu w słowie 
„Schweinfurst“. Na balu dworskim zaimponował 
szach zupełnem ignorowaniem cesarzowej Augu­
sty ; był zdumiony — jak to wyraźnie powiedział 
— że potężny cesarz niemiecki nie wziął sobie 
młodszej i przystojniejszej żony: Pewnej damie 
z dworu, niezwykle pięknej, zaproponował miejsce 
w swoim haremie i bardzo się zdziwił, gdy ta od­
mówiła. Do jakiejś starszej, mocno dekoltowanej 
damy powiedział słowa istotnie medre: vous 
vieille laide — pourquoi à bal ? (Pani stara, 
brzydka — po co na oalu?). Interpelowana da 
ma, hrabina ze starego domu — omdlała. Zmarły 
szach był już o wiele więcej obyty ze zwyczajami 
europejskiemi.

— Zabawa w rewolucję. Jeden z kores­
pondentów petersburskich podaje obrazek nastę­
pujący:

Przed kilku dniami spotkałem się ze zDajo 
mym, który przyjechał spędzić święta w Peters­
burga. Na wsi nudno, zwłaszcza w tej zapadłej, 
w gubernji podolskiej. Teraz tam tylko o polityce 
rozmawiają aż do znudzenia: obywatel, i żyd, 
i chłop. Ba, nawet dzieci zaczynają uprawiać 
politykę...

— Jakże to? dzieci? — przerwałem mu ze 
zdziwieniem.

— Ano, tak. Odemnie do kolei dziesięć 
wiorst drogi. Przejeżdżam przez wioskę i oto co 
ujrzałem : Kilkanaścioro dzieci ciągnęło po śniegn 
jednego ze swoich towarzyszów na rogoży. Chło­
piec leżał bez ruchu. Zdumiony zatrzymuję po­
wóz i pytam gromadkę po małorusku :

— Dokąd go ciągniecie?
— Do rowu ! — brzmiała odpowiedź.
— A jakże wy możecie tak pastwić się nad 

trapem ? Kto go zabił ?
- My.
— Za co?
— Tak trzeba było.
W tej chwili rzekomy trup podniósł się i we­

soło objaśnił innie:
— Za to, że ja jestem „czarnosotiennik*.
Zmartwychwstanie chłopca, a jednocześnie 

wyjaśnienie sprawy zaintrygowało mnie mocno
— ciągnął dalej mój interlokutor. — Zapytałem 
więc z miejsca gromadkę jasnowłosych dzieci:

— A co to takiego »czarnosotiennik* ?
— To ci ludzie, co nie chcą nam dać ziemi

— zabrzmiał chór głosów.
Takie to teraz zabawy dziatwy na Podolu...
— Dwa słońca. Podczas wczorajszego mrozu 

obserwować można było wczoraj w południe na 
Rynku krakowskim niezwykłe zjawisko. Od strony 
wschodniej wieży ratuszowej widać było nisko na 
coryzoncie przesłonione mgłami słońce. Około 
niego utworzyło się ogromne koło tęczowe, poza 
którem od strony zachodniej wieży ratuszowej wi­
dać było zupełnie wyraźnie drugą tarczę słone 
ezną. Zjawisko trwało około pół godziny, a po­
dziwiało je wielu przechodniów. Około godziny 
12 w południe zbladło kolisko tęczowe, rozpłynęło 
się zjawisko drugiej tarczy słonecznej i pozostało 
tyiko blade prawdziwe słońce, które tymczasem 
wypłynęła z mglistych oparów.

szacha, 
o sobie

Z naszych czasopism.
—■ Przewodnika Oświatowego, organu To 

warzystwa Szkoły Ludowej (dawniej Miesięcznik 
T. S. L) wyszedł z diuku zeszyt pierwszy w roz­
szerzonej objętości i zawiera następujące artykuły: 
Od redakcji, Eliza Orzeszkowa przez Adama Kas­
prowicza, Z;azd oświatowy T. S L. w Tarnopolu, 
Szkolnictwo lodowe na Slązku austrjackim przez 
D. M O, Polska Macierz Szkolna we wschodnih 
powiatach Królestwa Polskiego, S. p. Kazimierz



Te badania widmowe, któremi zajęli się 
słynni w nauce badaóze niemieccy Kirchhoff 
i Bunsen nabyły w nauce niesłychanej wagi, bo 
dozwoliły badać skład chemiczny w sposób nad­
zwyczaj pewny, a tak czuły, że z nim nie może 
się równać żaden zwykły odczynnik chemiczny. 
Wystarczy nadmienić, iż za pomocą tej metody 
można wykryć jednę trzechmiljonową cząstkę mi­
ligrama t. j. tysiącznej części grama soli kuchen­
nej, ale co więcej można się przekonać, że w po­
wietrzu atmosferycznem znajduje się zawsze sól 
kuchenna, która mechanicznie porwana przez pa­
rowanie wody morskiej z wiatrami, rozchodzi się 
w powietrzu ponad lądami i wszędzie daje się w 
niem wykazać.

Za pomocą tego badania widmowego przeko­
nano się, iż w żadnem ciele niebieskiem, dotych­
czas przynajmniej zbadanem w tej mierze, niema 
ani jednego pierwiastku, któregoby nie było na 
ziemi. W ten także sposób zbadano bliżej naturę 
ciała, będącego źródłem wszelkiego życia na ziemi 
i wykazano, że tak zwana sfera świetlna czyli 
fotosfera na słońcu, pochodzi z unoszenia się ga­
zów powstałych z par metalicznych, które nam 
pozwoliły nawet oznaczyć temperaturę słońca w 
przybliżeniu na kilka tysięcy stopni Celsiusza.

Użycie szkieł powiększających czyli w razie 
umiejętnego ich złożenia mikroskopów datuje się 
dopiero od ostatnich dziesiątków lat wieku XVII;, 
kiedy po raz pierwszy słynny anatom włoski 
Malpighi i uczony angielski Grew użyli ich do 
badań organizacji ciał roślinnych i zwierzęcych i 
przekonali się, że tak ciało roślinne jak i zwie­
rzęce, a jak samo się rozumie i ludzkie składa 
się z komórek, o których słynny a niedawno 
zmarły Virchow orzekł, iż wszystkie choroby są 
ostatecznie zmianami komórek.

Ale udoskonalenie mikroskopów w drugiej 
mianowicie połowie wieku XIX. pozwoliło oku 
ludzkiemu, prócz roślin w zwykły sposób wi­
docznych, widzieć roślinki nadzwyczaj drobne, 
których wymiary wynoszą tysiączne części mili­
metra a miljonowe metra, wodorostom najbliższe, 
roślinki nadzwyczaj prostej organizacji, które w 
niezliczonych miljardach źyjąc i składając się z 
mnóstwa gatunków, mogą w sposobnych oko­
licznościach wtargnąć do ustroju ludzkiego i zwie­
rzęcego i wywołać w nim ciężkie zboczenia. I w 
ten sposób powstała od 30. lat nowa nauka o 
owych najdrobniejszych tworach roślinnych, zwana 
bakterjologją, a z niej wyłoniła się osobna część, 
traktująca o bakterjach chorobotwórczych, która, 
przez poznanie przyczyn chorób zakaźnych czyli 
infekcyjnych i wyszukanie na nie dzielnych środ­
ków zaradczych, oddała i oddaje ludzkości nie­
zmierne usługi, przedłużając trwanie życia i przy­
czyniła się także i do podniesienia stanu ekono­
micznego społeczeństw cywilizowanych. I to 
wszystko zawdzięczamy mikroskopowi i jego umie­
jętnemu zastosowaniu.

Można przeto śmiało powiedzieć, że szkło 
jest wynalazkiem, stanowiącym jedno z najwięk­
szych dobrodziejstw ludzkości, a nieznany jego 
wynalazca zasłużył sobie na wieczną pamięć i 
eześć u wszystkich pokoleń.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 24. stycznia zgłoszono:

Śluby: Robotnik Walenty Jankowski z Wik­
torią Meler. Stolarz Nepomucen Berliński z Fran­
ciszką Grześkowską. Mistrz szewski Edward Gą- 
siorowski z Stanisławą Białek.

Urodzenia. Syna: Rob. Paweł Ziebarth. De­
karz Feliks Murzynowski. Architekt Augustyn 
Raeder. Rob. Walenty Kaźmierczak. Rob. Antoni 
Ratajczak.

Górkę: Malarz Stefan Kamiński. Kował 
Franciszek Kaźmierczak. Kelner Jakób Piątek 
Właściciel ziemski Wiktor Lada Zabłocki. Cieśla 
Kazimierz Schutz. Nauczyciel Józef Rakowski 
Murarz Stanisław Pospieszny. Rob. Jakób Szaj. 
Kamieniarz Tomasz Pochniak. Niez. K.

Zmarli: Jan Lawrenz 19 lat. Józef Gątkie- 
wicz 80 lat. Adam Ratajczak 30 minut. Ben* 
Fuchs 25 lat, Marta Radomska 17 lat Etnilja 
Nowacka z domu Richter 79 lat. Oskar Strauss 
34 1. Lucja Matz 1 rok 25 dni. Maksymiljan 
Ratajczak 2 lata 3 mieś. 12 dni. Stanisław Le- 
ciński 1 rok 8 mieś. 19 dni. Kurt Ryszard Schnei­
der 8 lat 8 mieś.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona
„ biała . • • ■
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz .
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski „

Seradela świeża .
Gorczyca . . ■ • •
Rzepik latowy . . • •
Wiczka piaskowa .
Wyka szara . . • • •
Łubin niebieski . . • •

„ żółty.......................................................
Tatarka . • • • •

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

42-55 
80—45 
45-60 
18-22 
35-46 
25--27
19— 26 

872-11
16-22
20— 23 

73/4—8'/2
14-20 

121/2—13 
13- 18 
7-77, 
47,-5 

57,-57. 
77,-87,

Targ na okowitę.

za 50 kg. 
Marek

Hamburgi dnia 25. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń — 18’/s
styczeń-luty — lé’/.
luty-marzec — 18'/ä

Zapiski meteorologiczne
dnia 24. stycznia o 8. rano.

c°
Borkum pogoda —12
Hamburg pogoda -13
Świnoujście pogoda — 13
Kłajpeda pogoda -12
Akwizgran pogoda —12
Berlin pogoda —15
Drezno pogoda —10
Wrocław pogoda — 18
Bydgoszcz pogoda —17
Aberdeen zacbm. —1
Kopenhaga dżdżysto -6

C
Sztokholm pogoda —8
Haparanda zacbm. 1
Petersburg zachm. —4
Ryga pogoda —13
Wilno pogoda - 20
Wiedeń pogoda —11
Lwów pogoda —21
Tryest zachm. —6
Zurych pogoda —17
Paryż zachm. —5
Rzym deszcz 2

Wiadomości handlowe.

ToruA dnia 25. stycznia 1907. 
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 60 kg. w partyach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najw^ższ^hh notowaniach.
Koniczyna czerwona I.

„ biała 
„ sbzwedzka.
„ ciała z szwedzką
. bmielowa żółta

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity
Seradela . . .
Rajgras angielski (życica)

„ włoski »
Trawa kupkowa 
Trawa miodowa 
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek .
Wiczka piaskowa 
Rzepak zimowy 
Siemie lniane .
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski.
Łubin żółty 
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta .
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre

. . . . 5ąki suche
Otręby pszenne

„ żytnie .
Makuchy lniane 
Makuchy rzepikowe

40—58
30—46
35—68
25-45
20—28
25—30
30—52
8- 91/» 

16-18 
18—22 
45—58 
20—30 
16—20 
25-29

9— 10
15—18
18-20
12—16
15-21
4.75
5,50
8-9

40
58

42,00
36,00

4,50-4,80
5,00-5,30
7,70-8,00
7,20-7,50

Pozostałą

niebywałych cenach

Bazar okryć damskich 
57. Stary Rynek 57

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono; 
n—nieco; ult—ultimo

24.
Tendencja:

Dyskonto prywatne .....
Korony . ......................................
Ruble......................................• •
3°/0 niemiecka pożyczka państw,
8*/2O/o pruskie konsole ....
3°/o
8*/.°/o 
3%
4%
3*/bo/o 
4% pozn 
S^/b0/. ,
4°/o .
8% .
<°/o -
S1/,0/» .
3% »
4°/o .
W/o

4»/»%
4%
4°/0 
4*/a%
4% serbska renta 
Tureckie losy .
4% węgierska renta w koronach 
4*/,% polskie listy zastawne .
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr, 
austr.-węg. kolei państ, ult 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Ganada Pacific . .

St Louis St. Francisko obi. kol

» w
poznańska pożyczka prow.

„ 1395
poż. miejska 1900 

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast. ser. VI—X, , xi-xvn

; „ , serya D
* * * * £
• » » •
’ " ’ R» W » » "
„ „ rentowe . . .
» W »
pożyczka chińska 1898 .

. japońska . . .
„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1905

4<,/o_____________
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda . .
, berlińsk. tow. handl. ult
„ banku darmstackiego

niemieckiego. ult
„ , dyskontowego
w B drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt 
, austryack. zakładu kred, ult, 

banku wsch. dla handl. i prz 
’ rosyj sk. banku dla hand. zagr 
' browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr.
' tow. wyrobu drzewa Bendixa 

tow. beri. masz. Sebwarzkopf. 
' boohumsk. lejarni stali . 

ohem. fabr. Milcba . . . 
cukrowni w Wschowie .

" kopalni w Gelsenkirchen 
’ kopalin w Harpen . . . 

tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlobe . . .

’ Laurahuty...........................
gómoślązkiego przem. żelaz 

" tow. wyr. cement, w Opolu. 
* fabr. masz. Orenstein, Koppel 
„ poznańskiej sprytowni . .
s kopalni soli w Inowrocławiu 
" tow. ohem. Union . . 

cukrowni w Kruświcy 
Kursy o godz. S.

Akcje anstryackiego zakładu kred. 
. banku niemieckiego . .
s , dyskontowego .

Laurahuty .....
Tendencja

słaba.
43/8

85.10
215.40 
86,80
98.10 
86,80 
95,—

10l’—
95.25 

101,90
97,-

101.40 
85,90 z

101.25 <
96.75 :
85.90 : 

101,—
96.25
97.75
94.50
91.50
79.90 
91,70
82.90 

147,20

89^90
183.26
164.10
147.50
33.90

117.90 
186,-
82.75

154.60 
132,—
174.10
139.80
242.50
185.80
168.90 
123,40 
216,—
122.25
142.25
138.25
212.60
101.90
238.25 
24C,50
241.50
147.10 
218,30 
218,60
103.75
209.50 
243,— 
126,— 
186,-- 
222,60
813.50
128.25 
193,— 
231,—

216,—
242.75 
185,80
243.10 
słaba.

23.
słaba.

41/,
85,05

215,35
86,90
98.10 
86,90
94.80

10R25
95,25

101,90
97-

101.40
85.60

101,25
96.60
85.60

101.10
96,20
97,75
94.40
91.40 
80- 
91,50 
83,30

147.40

89*50
183,50
164.10 
147,40

34.40
117.60
187.10
82.80

155.60 
132,- 
174,10
139.75
243, - 
186,—
158.70
123.50 
215,80 
122,-
142.25
138.25 
212,—
101.90
238.75
247.90 
241,—
146.90
219.26
218.70
103.75
209.50
244, —
124.70 
186,— 
224,—
313.50 
128,—
191.60
230.50

216.60 
243,—
186.75
245, —

mocna.

Targ na zboże.
PoznaA, dnia 25. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................177,
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 164,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owies (dobry)................................155,

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 25. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
Zyto...................... 15,00 14,40 18,80
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,00 14,20 18,60

Bydgoszcz, dnia 24. stycznia 1906.
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.
. (....; nom..................... 176—000 mk.

Pszenica p0r08ja) z murzonką i lżejsza niżej not. 
. (....; dobre, zdrowe

zyt0 ( (najmn. 121 f.) - 157 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 136—152 mk.

T . , ( dla młynarzy...................... 136—140 mk.
Jęczmień^ „ br0Jwarów...................... 148-157 mk.
„ , (na paszę.................................. 140—152 mk.
Groch / (|0 g0t0wania ..... 170—178 mk.

( ........................................... 140—153 mk,
( najpiękniejszy......................wyżej notow.Owies

Berlin, 24. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej

Styczeń .... » > ł
Luty........................... i » » ł
Marzec...................... ł > ł
Kwiecień .... ł ł ł
Maj........................... 185,25 170,25 169,50 128,- 60,30
Czerwiec .... -i- ł ł”■
Lipiec...................... 186,25 171,- 17C,50 127,-
Październik . . . ł ł ł ł 55,20
Listopad .... ł ł ł —1— >
Grudzień .... » » > 1

Nowe podwyższenie cen w Ameryce Północnej 
i liczne doniesienia o nieszczęśliwych wypadkach 
skutkiem mrozu spowodowały na tutejszym targu 
rannym zwyżkę cen pszenicy i żyta. Na giełdzie 
jednak tendencja słabnie ze względu na możliwą 
zmianę temperatury. Pszenica i żyto nie utrzymały 
się na wczorajszej wysokości. Owies mało co się 
zmienił. Zboże loco trzyma się bardzo stale. Olej 
rzepny okazywał tendencję obwiejną i bodaj utrzyma 
się w cenie. — Powietrze: mróz.

Wrocław, dnia 24. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90 
„ żółta stale.....................  16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej........................... 14,60—15,40—15,70
J ęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
J ęczmień stale........................... 13,00—13,75—00,00
Owies spok.................................... 1440—15,20—16,60

. 00,00- 
9,50- 

14,00- 
13,00-

-17,00-18,00
-14,00-15.00 
-19,50-22,00 
-11,25 11.75 
-10,50-00.00 
-15,00—15,50 
-13,75-14,50

Targ na zboże.
PoxnaA, dnia 25. stycznia 1907.

Groch do gotow. biały spok . 16,00-
„ na paszę spok....................... 00,00-
„ Wiktorja spok........................

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy 

Wika spokojnie. .... 
Kukurydza spokojnie.. .

Nasiona olejne: 
Siemię lniano, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok.........................  25,50-
Siemię konopne................................ 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce, stale ....
„ lniane szlązkie................................
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe spok....................................

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00-

„ biała spokojnie . . 25,00- 
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie.............................. 19,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie.......................... 16,00-
Pszenneotręby...........................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg........................................

-22,50-
-27,50-
-24,00-
14,00-
13.75- 
15,50—
14.75- 
14,00-

■24,00
-29,50
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,75

-52,00- 
-40,00 
-50,00- 
-23,00 
. 9,50 
-18,00 

10.25 
. 1,50
17,50- 
00.00- 

. 2,10 
24,00-

59,00
48,00
56,00
25,00
10.50 
■20.00 
00.00

-1,75
17.50 
17,00 
-2,40 
26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,...........................nn’22
Ż y t n i a piękna, stale,........................... 22,75—23,25
•Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—22,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,50—00,00

Wrocław, dnia 24. stycznia 1906. 
Notowania miejskiej komigji targowej

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała
„ żółta 

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow 
Owies.... 
Groch Wiktorja

„ mały. 
Rzep . . .

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn 0W. nidw. nąjn

Targ na cukier.
Magdeburg, 25. stycznia 1906. 

■owiec prd. I. 88 proc. Giez worka) 8,50—81,60
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok. 
unada w głowach (bez beczki)
Łier kryształowy (włącznie ^orka) 
finada ( »> / ” ?
lis ( „ » )

Tendencja: spok.
kier surowy I. produkt transito franko na statek

6,80-7,05

18,37V,

18,12'/;
17,621/

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,65 17,80

luty 17,70 17,80

marzec . 17,85 17,90

maj 18,15 18,20
sierpień . 18,40 18,45
paźdz.-grudzień 18,00 18,10

Tendencja: epok.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica z naiW-^' — - — — — ) __
) ’( najniz.

_
15
15

20 14
14

80
60 14,90

— — 15
15

50
30

15
14 80

) 15,15

Owies (najdź*' 16
15 80

15 60
—

) 15,80

Słoma prosta  ................................................ 5.00—4,50
Siano......................................................................6,00—5,50

Targ na artykuły żywności.
Pozna A, dnia 25. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... » ł ł
Soczewica )
Groch długi . i Î
Ziemniaki 3,20 8,00 3,10

. (od kulki za 1 kg.Wołowma od brz za t kgs 1,60
1,50

1,40
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . „ „ 1,60 1,40 1,50
Cielęcina . „ „ 1,60 1.40 l,6o
Skopowina . „ „ 1,60 1,40 1,50

1,80Słonina . „ „ 1,80
Masło . . „ „ 2,60 2,20 2,40

1,20 b" 1,10 
! 5,40Jaja za kopę 5,60 5,20

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 25, stycznia 1907 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

46 sztuk bydła rogatego
77 „ świń chudych

201 „ „ tłustych
93 „ cieląt

owiec
1 » kozę

66 „ prosiąt
i Razem 484 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły..................... _ _
Wolczaki i jałówki — 36-38 81—34 —
Stadniki .... — 36-38 31-34 —
Krowy .... 36- 31-34 24-28 —
Świnie .... 46— 44—45 41—43 38-44
Cielęta .... £6-57 47-52 37-42 —
Owce...................... — — — —
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za parę 30—51 mk. 
Prosięta parę 18—27

Interes: spokojny.
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